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Dziennik Płin&iisll
nlricnnie 2 wyjątkiem jossiećfeialkiw i dr.i 

poświętnych.
l,rse pojedyńeze aprzedają aię w (kup. po 2 sgr.

Jre Ośna egłaazea (lnser&tów):
• ,«a2> drobnego 1 sgr. 0 fen. — Reklamy od wie-rws* 

3 jjpft- drobnego 8 sgr. (ind. tłem.)
Listy

re<łakc7’» administracyii ekspedycyi winny być

I» ,<>>* •drl 1

frankowano.
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Przedpłata kwari&iis»
wynosi w Poznaniu 2 tal. d5 sgr., w monarchii pruskió 
8 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austr/i 6 gnid. 41 cent., w Pieni 
czeoh 8 tal. 12 sgr., w Praneyi 18 fr., w Anglii 1 f. szt 
w Szwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr.. w Wło 
B«ech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Sz^ajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doi. 
Przedpłata l ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują w mo- 
Barchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego niemiecko-austryack, należących urzędy pocztowe* 
W innych krajach zaś tylko nasze, agentury, za których 
peśrccLaiotwem (zob. niż.) można także przesyłać oglo 

azenia do ekspedyovi Dzień. Poznańskiego. 
Kękopisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
niszczone.
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każdorazowo do groźniejszego wystąpienia na jaw kwe-

:15to

POZNAN, ¿0 listopada.
Dzisiejsza Nordd. A11 g. Z t g, wierna swemu pola- 

Lerczemu systemowi, występuje z ponowną napa-
, na hr- Gołuchowskiego,

z
któremu zarzuca bezwzglę-kfiłU»1**’ ---------O“7 --------------------- --------

Łj protegowanie polskości, usuwanie z urzędów w Gali- 
y zasłużonych“, mężów dawnego systemu, a tćm samćm
W', t.„««iz» nooknionol' ełwAnnictwa wvwrntn 44 Pr»w»wu.¿iecanie zachcianek „stronnictwa wywrotu.“ Przyzwy 

¡eni aż nazbyt do podobnego występowania organu br.itlęlii ŁV" r ~—o- - ....... o——
Larcka w sprawach dotyczących Polski, nie wspomnie 
iwy wcale o tćj najnowszej brudnćj zaczepce Nordd 
|L Z tg, gdyby nie ustęp następujący, którym taż ga- 
\wycieczkę swoją zakończa. „Nie wierzymy — pi- 
„wspomniony dziennik ministcralny — wżadnąkwe- 
r nolskąaninieznamy tako wćj, lecz w interestyl p o * ~ ~ ~ «-------- -.......- ~, - — .. * -

1 ju europejskiego ubolewać musiclibyśmy, gdyby myśl
¿na gdziekolwiek obudzoną była i żywioną nierozwa 

j0^ &n _ Odpowiedź na tak śmiały a raczćj bezczelny pa 
nh jjiiks zastrzegając sobie na późnićj, z zadowolnieniem 
!Ca ’nitujemy ponownie, że mimo życzeń i nadziei organu 

Bismarcka, stanowisko hr. Gołuchowskiego, jakina ---------  —. ------ j —
lezą korespondeneya nasza lwowska i wczorajszy lele- 

l(i ze Lwowa, bynajmnićj nie jest zachwiane.
_  1- - . /a i r*. i n.< l r, A z. a r I r ł A zł złTelegram peszteński potwierdza całkićm, co nam swego

„japisano z Wiednia o stanowisku, jakie gabinet rakuski 
dłestyi węgierskiśj wobeesejmuzająćzamierza. Reskrypt 
Miski zapowiadając uwzględnienie życzeń narodu, mia- 

!ZyE"|owicie co do zamianowania odpowiedzialnego minister- 
®8,i« węgierskiego i przywrócenia municypalnego samo- 
alfeiu, czyni je zależnćm od poprzedniego porozumienia 

lec» ¡¿sejmu węgierskiego z koroną w ogólnych a wspólnych 
jpr «och monarchii austryackićj.

Wieść o nagłćj śmierci księcia Walii z przyczyny
(szczęśliwego upadku z konia w Petersburgu, która 
eiriadomo z jakiego źródła pojawiła się w Londynie, 

Tgiepokojąc opinią publiczną, okazała się całkiśm fał- 
inesifflą. Natomiast potwierdza się doniesienie o zasłabnię- 
«»s i rnłodćj carewiczowćj, wskutek czego uroczystości 

lorskie w Petersburgu na czas nieograniczony po- 
idebtftrzyroano.

Wiadomości z Paryża są szczupłe a znajdzie je czy- 
streszczone pod rubryką właściwą; również zamie

styi wschodnićj.
Ważniejszym bezwątpienia na Wschodzie pojawem, 

jest w przededniu urzeczywistnienia swego będąca, a zro­
dzona na Zachodzie, myśl nadania Egiptowi konstytucyj­
nych swobod. Wkrótce stanie się ona dokonanym fa­
ktem Nie przesądzając, czy i o ile zamiary wicekróla 
egipskiego doprowadzone będą do pomyślnego rezultatu, 
niepodobna jednakże zaprzeczyć, że będzie to krok nie­
zmiernie ważny na drodze postępu i cywilizaeyi. Przy­
szłość pokaże, czy na afrykańskiej płonce dzisiaj już za- 
zaszczepić można uszlachetniony owoc tylowiekowćj 
pracy i walki politycznej oświeconych ludów europejskich.

Wojna tocząca się już od wielu miesięcy w południo- 
wój Ameryce pomiędzy rzecząpospolitą paragwajską a Bra­
zylią i rzeczpospospolitemi urugwajską oraz argentyjską, 
dotąd nie ustała, chociaż chwilowo, jak się zdaje, nastą­
piło obustronne wstrzymanie nieprzyjacielskich kroków. 
Wiadomości nadeszłe przez Lizbonę brzmią nader niepo­
myślnie dla Brazylii i jćj sprzymierzeńców. Klęska pod 
Curupaity była dla nich stanowczym ciosem. Armia uru­
gwajska zniesiona, wódz jćj Flores sam podobno do Mon­
tevideo powrócił, również cofnął się prezes rzeczypospoli- 
tćj argentyjskićj Mitre z niedobitkami swój armii Bra­
zylia odosobniona, prawdopodobnie ujrzy się w położeniu 
nakazującćm jćj ¡¡rzyjęcie twardych może warunków po­
koju, jakie jej podyktuje zwycięzki wódz naczelny i pre­
zydent Paragwaju jenerał Lopez.

Spór pomiędzy Hiszpanią a rzeczpospolitemi Chili 
i i eru nie załatwiony jeszcze, jednakowoż flota hiszpańska 
oddaliła się podobno od chilijskich brzegów. Zarówno 
Hiszpania jak Chili przyjęły propozycyą angielsko-fran- 
cuskiego, pośrednictwa, na co jeżeli przystanie także rząd 
peruwiański, nic nie będzie stać na przeszkodzie stanow­
czemu zawarciu pokoju.

Głos prawdy moskiewskiej.

i [ÓS 
Franc
-."tomy poniżćj krótki życiorys zmarłego świeżo preten-

^‘lfhnta portugalskiego Don Miguela.
>0“f Okólnik barona Ricasolego do prefektów, upoważnia-

W dzisiejszej Moskwie panuje prócz despo­
tyzmu carskiego, prócz despotyzmu czyuawników, 
prócz despotyzmu wielkich i małych wojskowych, 
prócz despotyzmu wreszcie religijnego schi­
zmy, nie będącego niczem więcej jak narzędziem p o- 
litycznego, od czasu upadku powstania pol-

iji/faystkich biskupów, a zatem i tych, którzy w otwartćj 
»idem pozostają opozycyi, do powrotu do swych dy- 
¡yi, uważać należy za pierwszy krok pojednawczy 
Jędem Stolicy Apostolskiej. Dzienniki francuskie są 
pełne nadziei, że porozumienie między rządem papie­

rni a gabinetem florenckim da się przyprowadzić osta­
li fanie do skutku.

Wbrew doniesieniom francuskich dzienników i caro- 
łwa ’takim telegramom o zupełnćm stłumieniu powstania 
iOT“mlyotów, rozchodzą się ze źród ł greckich wiadomości, 
HSfedle których walka bynajmnićj nie ustała, a nawet 

okolicach Kissamo i Heraklion szczęśliwie dla powtań- 
iłsię toezy. Również w górach prowincyi Sfakii miało 

iu 7 b. m. przyjść do większego starcia, którego re- 
wszakże niewiadomy. Natomiast otrzymano w Lon- 

f553l!)« z dnia 17 b. m. z wyspy Malty telegram potwier- 
hjący zapewnienia nadchodzące z Carogrodu o całko­
wa uśmierzeniu zbrojnego ruchu na Kandyi. Trudno, 
nawet rzeczywiście niepodobna orzec w tćj chwili, która 

kona zasługuje tutaj na więcćj wiary i która stan rzeczy 
prawdziwszćm przedstawia świetle. Co do nas, są- 

lmny, że Wysoka Porta rzeczywiście złamała główne 
len-te[«k i zwichnęła ostateczny cel powstania, co jedaako- 

nie przeszkadza wcale rozproszonym pojedyńczo dro- 
thet.pi111 oddziałom Kandyotów prowadzić w lesistych i gó- 

częściach wyspy wojny partyzanckićj, która przy 
rb. chsfć stałćm posiłkowaniu przez mieszkańców 

Wi wiele jeszcze tygodni a nawet miesięcy przewlec 
fi cz8»ioże Tyle wszakże zdaje się być pewnćm, że sprawa 

teraz w zbyt szczupłych została zamkniętą grani- 
iżby mogła chwilowo nastręczać dworom europej-
większe obawy lub śmielsze nadzieje, wiążące
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KRONIKA PARYSKA.
1 n»» kowania wojenne. Arykuł marszałka Niel. Areszto- 

jg'"‘-Cfesa stwo w Compiegne. Podróż Teofila Gsuthier po Ko- 
1 ÓP- Wspomnienie o życiu i pracach Władysława Oleszczyń-

skiego.

Podczas kiedy komisya wojskowa, do którój z nie-
P110’?“1'1 nadziwieniem publiczności, powołany został książę 

a °11’ obraduje nad Podwojeniem sił francuskiej armii,
¡e sisP^elnio tutejsze wyrabiają codziennie tysiące karabi- 

.^ssepota. Większość członków zasiadających w tćj 
j°k-ról 'lir'8'* °^w'adczyla się podobno za projektem, wedle 

e|° służba wojskowa obowiązywać odtąd będzie
»bili -i»SFrancuzów bez wyłączenia żadnćj klasy spó- 

[5łk “stwa, a nawet bez możności wykupienia się za-
eye^PC^. 1 v

-Anglii nie spoczywają również fabryki broni, mu- 
w s’§ tam całe bataliony r i f 1 e m e n'ó w i kwestya po-li*SZ0nł(i »«^1* i ««Z- A . 1_» _ ■»» » •r1 r t --------j-------------- - ---------

r'WlV2611'8’ armB iest także na porządku dziennym.
Wkie te przygotowania wojenne mają na celu, jak 

f °Ptyra^ch zapewnić bezpieczeństwo powszechne
mp.TRoić zatrwożone umysły, stósownie do staréj i okle- 

niaksymy:si vis pacem para helium. Z owych 
Lbryk i arsenałów ma wejść zorza trwałego dla 

Mef’^sci pokoju, a na rok przyszły wszystkie narody,
„ *d2'fił w wielkićj przemysłowej i pokojowćj uro- 

Neg’reV8CI’. iuż uzbrojone w karabiny iglicowe, co za- 
• -"i-mało PrzyCïyni się do utrwalenia wzajemnéj

il»?leb’e ufności i do polepszenia zachwianych dziś
¿SlLÎrodowychstôsullkôw-

*ion °-w żac'n^j epoce więcćj o potrzebie pokoju nie 
|r n°ijak w obeenéj, kwestye wojenne i strategiczne 
Ç|8aile bywają przecież codziennie w politycznych 
‘¿doi -a .DaWet ' w literackich przeglądach. Jeden 

niejszych i najuczeńszych wodzów armii francu­

odbę®

skiego mianowicie, jeden jeszcze, a doprawdy
jeżli nie gorszy, to z pewnością nie lepszy od 
wszystkich dotychczas wyliczonych, — despotyzm 
opinii publicznój. Kto ciekaw, niechaj się 
rozczytuje o charakterze i szkodliwości tego oso­
bnego rodzaju despotyzmu w dziele Tocquevilla 
O demokracyi Amerykańskiej. Owa 
opinia publiczna ma swe osobne, niewzruszone, 
mniejsza o to, czy prawdziwe czy też fałszywe 
dogmata; ma swoich hipokrytów, niedowiarków 
i fanatyków, a razem z nimi swe prześladowania 
i swe ofiary. Opinia taka, którśj najświetniej­
szą epokę wskazują dzieje terroryzmu rewolucyi 
francuzkiej, ściga jako zbrodnią litość i miłosierdzie, 
trzyma na uwięzi najszlachetniejsze uczucia i po­
pędy ludzkie, a dopomaga wdelce wybrnąć ua 
wierzch wszelkim podłym i nikczemnym namię­
tnościom, wszystkim mętom i wyrzutkom ludzkości, 
jak Maratom, Cąrrierom, Murawjewom, Czerka- 
skim, Paniutynom, Kaufmannom, za których zbro­
dnie i wybryki własna społeczność w normalnych 
czasach upamiętania i rozmysłu wstydzi się i ru­
mieni. Podobnie dzieje się dzisiaj w Moskwie.. 
Gdyby tam dzisiaj chciał kto twierdzić wbrew 
panującej opinii, że tępienie żywiołu polsko- 
katolickiego na Litwie i Rusi jest zgubnem i szko- 
dliwem dla przyszłości słowiańskiej samej Ro-

syi, bo w rezultacie toruje tylko drogę elemen­
towi germańskiemu; gdyby kto chciał twierdzić, 
że prześladowanie wiary katolickiej jest ciężką 
zbrodnią przeciw sumieniu, moralności i duchowi 
czasu; gdyby kto chciał twierdzić, że wywłasz­
czenie Polaków; że zakaz pisania polskich recept 
lekarskich lub polskich adresów na kopertach; że 
systematyczne okradanie 1'olaków drogą płyną­
cych do kieszeni różnych czynowników i naczel­
ników wojennych kontryhucyi, jest barbarzyń­
stwem, zbrodnią i śmiesznością na przemian, — 
wystawiłby się niewątpliwie na anatemy owéj za­
cnej i światłej opinii, na jakie się wystawiły już 
np. Birźewyja Wiedomosti ze strony Inwa­
lida za bojaźliwe oświadczenie się przeciw poli­
tyce moskiewskiój w Polsce. Téra bardziej za­
sługują na uwagę w takich czasach i wśród po­
dobnego usposobienia głosy, objawiające wąt­
pliwość nad nieomylnością opinii publicznej; 
zasługują zaś na nią tém więcej jeszcze, jeżli pochodzą 
nie z łona prześladowanych i cierpiących, nie 
z łona jakich stanowczych malkontentów, lecz ze 
sfer znajdujących się na świeczniku wśród i mi­
ni o rządów podohnéj opinii. Wiadomo powszechnie, 
jak wytrwale, choć niewiadomo, oile b ezintere- 
sownie, służy Moskwie belgijska Indépen­
dance. Jeżli który, to z pewnością nie ten 
organ objawia skłonność do zamieszczania rzeczy, 
mogących uwłaczać i ubliżać Moskwie. Czasem 
jednakże, ostrożnie bardzo i wśród zastrzeżeń, staje 
się przystępnym umiarkowańszemu w swych nie- 
nawiściach przeciw Polakom odcieniowi malkon­
tentów konstantynowskich w rodzaju hr. Orłowa 
lub Schedo-Ferrotiego. W takich rzadkich przy­
padkach dostaje się choć cząstka prawdy z Ro- 
syi i o Rosyi do wiadomości świata.... Jeden 
z ostatnich numerów Indépendance Belge 
zawiera datowaną z 4 listopada korespondencyą 
petersburgską, której treści — pominąwszy wszel­
kie fałsze, potwarze i wymysły na Polaków, po­
trzebne zresztą może piszącemu dla zasłouienia 
g'j w obec mściwej podejrzliwości ziomków, — nie 
można zaiste dość silnie polecić do bacznego 
uwzględnienia przedewszystkiém Rusinom ga­
licyjskim, daléj wszystkim mieszkającym po za 
granicami moskiewskiego carstwa Słowianom. Ko­
respondeneya ta brzmi dosłownie, jak nastę­
puje:

„Postawa naszćj prasy w kwestyi słowiańskiej, wy­
wołana wyniesieniem hr. Gołuchowskiego na stanowisko na­
miestnika galicyjskiego, zdaje się poruszać Europę zacho­
dnią. Cxytam w dziennikach zagranicznych mnóstwo 
komentarzy o zamiarach anneksyjnych rządu rosyjskiego. 
Zdaje się, jakoby wierzono, że Rosya jest zupełnie gotową 
do rzucenia się w awanturę panslawistyczną. Współczu­
cia objawiane przez naszą prasę i przez naszą opinią pu­
bliczną dla Rusinów austryackich, uchodzą za wstęp do 
przyswojenia sobie tego ludu. Cała ta agitacya jest na­
der mało rozsądną. Rząd nasz jest dalekim od żywienia 
ambitnych projektów, które mu przypisują, a liberalna 
opinia rosyjska, która się oświadczyła z wyraźną jednoli- 
litością przeciw polszczeniu Rusinów, nie popycha go by­
najmnićj do ich urzeczywistnienia. Nasamprzód należy 
zauważyć, że rząd nasz nigdy, przynajmnićj od czasu wstą­
pienia na tron cesarza Aleksandra II, nie objawiał zbyt 
wielkićj sympatyi dla Słowian austryackich i tureckich. 
Możnaby mu raezéj zarzucać rzecz przeciwną, gdyż od 
chwili pokoju paryskiego gabinet petersburgski uparł się 
pod pewnym względem, aby oddalić od Rosyi sympatye

Słowian, pozostawiając ich zupełnie własnemu losowi. 
Niegdyś] uniwersytety nasze były pełne Serbów, Bułga­
rów, Rusinów; uczeni słowiańscy odbierali zachętę i na­
grody od Rosyi. Wszystko to ustało. Słowianie zwró­
cili się ku Europie zachodnićj, a podczas powstania 
polskiego w roku 1863, widzieliśmy ich w liczbie naszych 
nieprzyjaciół i ostrych krytyków. Z pewnością nie ‘ po 
dziesięciu latach polityki, tak nieprzyjaznśj idei panslawi- 
zmu, mógłby rząd zrobić nagle na lewo w tył zwrot i spró­
bować ex abrupto Jassymilacyi, którą sam na długi czas 
uczynił niewykonalną. Tak tćż nie myśli o niej wcale, 
a nawet, — mam bardzo ważne powody tak sądzić, — spo­
gląda dość niechętnćm okiem na postawę przybraną 
przez prasę w kwestyi ruskićj. Wiem, np. z dobrego źró­
dła, że cesarz, przeczytawszy gwałtowny artykuł niemie­
ckiej petersburgskićj'gazety przeciw dziennikom, 
popierającym Rusinów a zaczepiającym hr. Gołuchow­
skiego, napisał własną ręką na marginesie, obok tego arty­
kułu wyrazy: To jest zupełną prawdą, mając szcze­
gólnie na względzie twierdzenie usiłujące dowieść, że po­
stawa dzienników rosyjskich jest prowokacyą w obec Au- 
stryi. Tak to _ z pewnością nie rząd rosyjski objawi 
ochotę postawienia się na czele ruchu panslawisty- 
cznego. Stronnictwo liberalne nie ma również zamiarów 
przypisywanych Rosyi w Europie. Stronnictwo to poj­
muje bardzo dobrze, że chwilowo anneksya Rusinów lub 
nawet Słowian tureckich, jest rzeczą najzupełnićj niepo­
dobną. Ludy te, mianowicie Słowianie austryaccy, po­
siadają mnóstwo instytucyi, których Rosya jeszcze nie ma. 
Tak np. Rusini, zagrożeni choćby nawet najbardziej polo- 
nizacyą, musieliby się przecież jeszcze, w razie anneksyi 
do Rosyi, pożegnać z mnóstwem praw obywatelskich i swo­
bód. Prawda, że ich deputaci na sejmie galicyjskim two­
rzą mniejszość, źle widzianą przez Polaków, lecz cokol- 
wiekbądź, mają oni przynajmnićj tamże prawo repre- 
zentacyi. Prawda, że prasa ruska podlega zastraszeniom ze 
strony żywiołu polskiego, lecz jest wolną w zasadzie; pra­
wda nareszcie, że samorząd gminny i municypalny Rusi­
nów staje się próżnóm słowem w ręku administratorów 
Polaków, lecz jest.przynajmnićj uznanym przez prawa ce­
sarstwa austryackiego. Rusini, mimo swych dolegliwości, 
mogą sobie powiedzieć przynajmnićj, że skoroby nastąpił 
zwrot polityki Habsburgów w sensie mnićj korzystnym dla 
t o lak ów, pozyskają całkowite użytkowanie wszystkich 
tych, praw, będących chwilowo iluzoryjnemi wskutek prze­
wagi żywiołu polskiego. Łącząc się z Rosyą, straciliby 
Rusini wszystkie te prawa de jurę. Trzebaby im wyrzec 
się prawa repiezentacyi politycznćj, prasa ruska byłaby 
zniewoloną poddać się systemowi ostrzeżeń; trzebaby 
nareszcie zamienić samorząd gminny i municypalny na pa- 
sożytne,rządy Z e m s t w a, dobre dla narodu, który był pod­
dany dotąd samowoli administracyi i który należy prze­
prowadzić bez wstrząśnień do systemu samorządu miej­
scowego, lecz nie wystarczające całkićm dla tych którzy 
już posiadali zupełny samorząd miejscowy. Niechaj tedy 
Europa się uspokoi, Rosya podejmie dopiero wtedy pan- 
slawi.zm, kiedy będzie mogła ofiarować różnym narodom 
słowiańskim instytucye swobodniejsze a wolność szerszą 
od tćj, jaką posiadają pod panowaniem obećm, a to nie 
nastąpi tak prędko.“

Tak daleko korespondeneya petersbnrgska 
belgijskiego dziennika. Intencya uczciwego, choć 
ostrożnego korespondenta jest nam jasną. Owe 
fałsze o Polakach, w które naturalnie sam wie­
rzyć nie może, są po prostu nieuniknio­
nym paszportem dla jego korespondencji, tak 
wobec redakcyi zyskanego przez Moskwę dzien­
nika, jak wobec mściwości i podejrzliwości wła­
snych ziomków. W gruncie rzeczy jest jednakże 
sens moralny tćj korespondeneyi, na który i my 
oddawna się piszemy, następny: „Słowianie, 
nasz dwór obcego rodu nie kłopoce się 
o was; stan zaś rzeczy polityczny unas 
jest tego rodzaju, że go wam raczej w in­
teresie waszego własnego dobra i przy

skiej, marszałek Niel, przygotował obszerny artykuł 
o dziele cesarskićm Życie Cezara. Praca ta ma się 
ukazać w przyszłym poszycie Revue française, 
a samo wysokie stanowisko autora zwróci zapewnie 
uwagę powszechną na ten oddawna już zapowiedziany 
artykuł. Mówią, że marszałek rozbierając wojny Cezara 
w Galii, rozwinie zarazem myśli swe o sposobie bronienia 
granic Francyi i że przeto ów artykuł mieć będzie zna­
czenie polityczno-strategiczne, zastosowane do chwili dzi­
siejszej.

Aresztowanie kilkudziesięciu młodych ludzi w jednéj 
z kawiarń paryskich dało temi dniami powód do domnie- 
mywań, że polieya wpadłą na ślad tajemnego spisku. 
Sprawa ja jednak, jak się. dziś pokazuje, nic w sobie nie 
ma spiskowego. Na. niedawno odbytym kongresie w Gene­
wie, niektórzy delegowani miasta Paryża nie zostali do 
obrad przypuszczeni dla braku potrzebnych legitymacyi, 
a jeden z delegowanych, adwokat paryzki, został nawet 
gwałtem z sali wyrzucony.

Otóż obrażony adwokat zwołał zgromadzenie ze stu­
dentów i robotników złożone, dla naradzenia się, co w tćj 
sprawie przedsięwziąść. Polieya aresztowała całe zebra­
nie jako nie mające legalnego upoważnienia do obrad.

Cesarstwo opuścili przedwczoraj St. Cloud i udali się 
na jesiensy pobyt do Compïègne. Przez cały czas rezy- 
dencyi cesarstwa w tym zamku zapraszani bywają zwykle 
na tydzień goście, do różnych sfer towarzyskich należący. 
Z końcem tygodnia zaproszeni ustępują miejsca nowo 
przybyłym. Każdy z przyjeżdżających otrzymuje osobny 
apartament z wyznaczonymi dla siebie służącymi. To­
warzystwo ma przez cały dzień zupełnie zostawioną swo­
bodę ; zgromadza się tylko przy śniadaniu i schodzi na 
pół godziny przed obiadem do wielkićj sali, gdzie cesar­
stwo z każdym kolejno rozmawiać zwykli. Cesarz 
wkrótce po obiedzie opuszcza, gości i udaje się do swych 
pokoi. Cesarzowa przechodzi do siebie i sama wyznacza 
osoby, z któremi życzy sobie wieczór przepędzić.

Wczoraj wyjechała właśnie do Compiegne pierwsza

serya zaproszonych, złożona z osób trzydziestu. Zau­
ważano, że wojskowi przeważną w tćj liczbie stanowią 
większość.

I tak znajduję na liście marszałków Randon, Bara- 
guay d’Hilliers, Canrobert, Regnauld deSt. Jean d’Angely, 
Mac Mahoń, Niel i Forey.

Dalćj książę Napoleon i jenerałowie de Palikao, Le- 
boeuf, Frossard, Bourbaki, Trochu, Lebrun, Allard, de 
Failly: słowem, w tćj pierwszćj seryi zaproszonych spo­
tkać można w całym komplecie komisyą wojskową, prze­
znaczoną do zreorganizowania armii francuskićj. Z ta­
kiego składu osób możnaby wnosić, że rozmowy 
w Compiegne toczyć się będą o karabinach pru­
skich i karabinach Chassepota, a może i o nowo wynale­
zionych strzelbach elektrycznych, które mają podobno być 
ideałem w tym rodzaju. Trudno przypuścić, aby obecne 
damy z upodobaniem brały udział w podobnych rozmowach. 
Słyszę zresztą, że dla rozweselenia towarzystwa i oderwa­
nia go choć na chwilę od wszystkich morderczych wynala­
zków, sprowadzeni zostaną aktorowie teatru „Palais 
Royal“ dla odegrania farsy pod tytułem „la vie Pari- 
sienne,“ mającćj dziś niesłychane powodzenie.

Na dwóch ostatnich posiedzeniach Towarzystwa hi­
storyczno-literackiego w Bibliotece Polskiój, członkowie 
p. Siwiński i p. Antoni Oieszczyński odczytali, pierwszy 
rozprawę o Staszycu, drugi życiorys Władysława Olesz- 
czyńskiego rzeźbiarza.

O ile mi wiadomo, żadne z pism polskich oprócz la- 
konicznćj wzmianki nie zamieściło dotąd ani biografii, 
ani dokładniejszego spisu dzieł wykonanych przez tego 
zdolnego i pracowitego artystę, który nie dawno w Rzy­
mie żywot zakończył. Znajduję właśnie w tych dniach 
wjednćm z najwięcćj rozpowszechnionych pism tutejszych 
bardzo zaszczytne i pochlebne o Władysławie Oleszczyń- 
skim wspomnienie: sądzę, że nie będzie obojętnćm dla 
publiczności polskićj dowiedzieć się przynajmnićj o wa­
żniejszych pracach, jakie zmarły artysta wykonał i pod-

czas długich lat tułactwa 
swego w Warszawie.
i k ,Vłzady®ław Oieszczyński urodził się w województwie 
lubelskićm 1809 r. Najprzód do szkół pijarskich oddany, 
uczęszczał pózmćj na wydział sztuk pięknych w uniwer­
sytecie warszawskim, gdzie pod dyrekcyą profesora Kret- 
low sztuce rytowniczćj się poświęcił. Wysłany kosztem 
rządu wraz z starszym bratem Antonim za granicę przy­
był do Paryża: tu pracował pod kierunkiem słynnego 
rzeźbiarza D a v i d a d ’ A n g e r s, uczęszczając zarazem 
do mennicy królewskićj dla wykształcenia się w sztuce 
medaberskićj. Otrzymał medal srebrny w akademii pa- 
ryzkićj sztuk pięknych, a gdy zachęcony tą nagrodą za­
bierał się do wykonywania płaskorzeźby własnego pomy- 
słn, wybuchła rewolucya lipcowa. Młody artysta, odwc- 
any do Warszawy, umieszczonym został w mennicy tam- 

tejszćj, gdzie wśród innych prac, z polecenia Towarzy-
„Qn<oPJZyjaC10^ °auk si§ wykonaniem medalu na
^miątkę wzmesmma posągu Kopernika w Warszawie. 
Wkrótce jednak porzucił rylec i dłuto, uchwycił za kara- 
oin, a po meszczęsnćm zakończeniu walki narodowći 
przeszedłszy z wojskiem za granicę, udał się do Paryża 
już jako emigrant. Pierwszemi jego robotami tutaj były 
medale dla Fergussona i Lafayetta, jako szlachetnych 
przyjaciół Polski, medal Ludwika Filipa i p. Beaumontiir 
wkrótce całkiem rzeźbiarstwu oddany wykonał posag 
trepki i wezwany postał przez słynnego rzeźbiarza p M «-

.Pomoćy w wykonaniu grupy marmurowćj, 
zdobiącćj dziś ołtarz w kościele ś. Magdaleny Hr New- 
kerke, dzisiejszy dyrektor muzeów cesarskich, używał 
Oleszczynskiego do pracy nad dwoma posągami, które 
pann Newkerke me małą sławę przyniosły. Konny posąg 
Wilhelma księcia Oranu, statua Napoleona I przezna­
czona dla Lyonu, Geniusz wiosny, postawiony na nowym 
Luwrze, lubo pomyślane przez p. Newkerke, są przecież 
wykonane wyłącznie dłutem polskiego artysty

Zmuszony pracować dla drugich i kuć marmur, na 
którym me było mu wolno swego położyć nazwiska, gdy

w czasie krótkiego pobytu
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szłości jak najdłużój unikać, aniżeli 
kwapić się do niego należy!“

—--------■ ----------

Wiadomości nrzędowe.
NPan raczył dotychczasowemu nadzwyczajnemu posłowi 

i pełnomocnemu ministrowi u dworu cesarsko-rosyjskiego, rzeczy­
wistemu tajnemu radzcy i szambelanowi von Kedern nadać or­
der koronny pierwszej klasy z emaliową wstęgą orła czerwonego 
z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 16 listopada.

(T) Dzienniki pruskie rozpuściły wiadomość, jakoby 
hr. Beust starał się o zawiązanie przyjaznych stósunków 
z Rosyą, i że dla osiągnięcia celu tego gotów usunąć hr. 
Gołuchowskiego z posady namiestnika Galicyi ad cap- 
tandain be nevolentiam Petersburga.

Wiadomość tg powtórzył także Dzień. P ozna ń , 
dodając życzenie, by sig wieść ta nie sprawdziła.

Czy i o ile chce dzisiejszy kierownik spraw zewnę- 
trzych Austryi zbliżyć się doRosyi, powiedzieć nieumiem, 
acz wątpić wolno, by tą drogą ehciał przyjść w pomoc 
rządowi, któremu usługi swoje poświęcił. Upewnić was 
jednak mogę, że wersya, jakoby zanosiło się na zmianę 
osoby namiestnika Galicyi, jest wierutnym fałszem.

Mówiłem właśnie z osobą przybyłą dzisiejszym ran­
nym pociągiem z Wiednia, a która pod względem stó­
sunków hr. Gołuchowskiego do najwyższych sfer rządo­
wych bardzo dobrze może być poinformowaną. Na pod­
stawie wiadomości mi udzielonych z całą stanowczością 
możecie zaprzeczyć pogłoskom o zachwianiu się stanowi­
ska hr. Gołuchowskiego. We wtorek miał namiestnik 
posłuchanie u cesarza i tego samego dnia jak i w dniach 
następnych znosił sig nieustannie z pp.Belcredim,Beustem, 
tudzież z hr. Komersem, ministrem sprawiedliwości. Hr. Go- 
łuchowski stoi dziś siłniój niż kiedykolwiek i cieszy sig naj- 
zupełniejszćm zaufaniem tak ministerstwa jak i samego 
cesarza.

Czy stósunek ten potrwa dłużćj, czy intrygi zewnę­
trzne i intrygi stronnictw wewnętrznych, nieprzychylnych 
samorządowi krajów koronnych a tćm samćm pomyślności 
monarchii, zaufania tego nie Zachwieją, jest pytaniem, któ­
rego rozwiązywać nie myślę, faktem jest wszakże, że dziś 
pod tym względem ani krajowi naszemu ani hr. Gołucho- 
wskiemu najmniejsze jeszcze nie grozi niebezpieczeństwo, 
a jak mig upewniają, przywiezie namiestnik ze sobą kilka 
ważnych przez cesarza zatwierdzonych ustaw, mianowicie 
ustawę względem nowego podziału kraju na powiaty 
i zwinięcia komisyi namiestniczćj w Krakowie, tudzież 
ważne postanowienia eo do reorganizacyi urzędów.

Jednocześnie obiegają pogłoski, iż w razie pomy­
ślnego załatwienia kwestyi węgierskiej, zostaną życzenia 
Galicyi co do ustanowienia kanclerstwa uwzględnione. 
Baron Beust nie jest przeciwnym nadaniu Galicyi takiego 
wobec Wiednia stanowiska jakie zajmuje Kroacya wobec 
Pesztu.

Hr. Gołuchowski wraca w niedzielę do Lwowa. Pp. 
Wierzbicki z tutejszego sądu apelacyjnego i Christiani 
z krakowskiego sądu apelacyjnego, powołani do Wiednia 
w sprawie reorganizacyi sądownictwa, pozostaną tam 
dłuższy czas jeszcze.

W poniedziałek pierwsze posiedzenie sejmu naszego. 
Z początku będą się zapewne posiedzenia odbywać tylko 
dwa lub trzy razy na tydzień, gdyż według regulaminu 
każden czy to przez rząd, czy przez wydział krajowy, czy 
przez pojedyńczego posła postawiony wniosek, musi 
wprzód być odesłany do komisyi i dopiero przez nią zba­
dany wraca z odpowiednią z jćj strony propozycyą do 
sejmu. Póki więc komisye spraw im oddanych nie pokoń­
czą, tak długo sejm nic nie będzie mógł robić i dla tego 
nie będą mogły posiedzenia odbywać się codziennie, 
zwłaszcza, że i posłowie w komisyach tych wiele będą 
mieli zajęcia.

Berlin, 19 listopada.
X Nordd. Allg. Ztg umieszcza znów korespon­

dencją z Polski pełną zwykłego sobie cynizmu. Donosi, 
że russyfikacya na wszelkie sposoby i z całą postępuje 
energią, a ton, w którym to zwiastuje, nosi jaskrawą cechę 
pochwały. Dawno już przyzwyczajeni jesteśmy do tego 
wprawdzie, ale koniec końcem spytać można, czy słychana 
rzecz, aby organ, redagowany przez ucywilizowanych ludzi, 
nie uznawał dla państwa innego prawa, jak tylko interes 
najbliższy, jak go właśnie rozumieją?! Co także uderza, 
to milczenie wszystkich innych gazet tutejszych na te 
i tym podobne elukubracye Nordd. Allg. Ztg. Żadna 
z nich ani słowem nie skarci, żadna nie powstanie choćby 
ze stanowiska intellektualnego na nonsens który objawia 
organ ministeryalny, skoro ciągle opiewa, że dać konce- 
sye Polakom jest to loicznie to samo, co podać im rękę 
do agitacyi rewolucyjnych... Więc tam ruszczyćatu niem­
czyć, to ma uspokoić polskich mieszkańców?

Robią tu pewne wrażenie korespondencye wiedeń-

sposobność się zdarzyła własne tworzyć dzieła , nie miał 
możności artysta z marmuru je wykonywać, bo na po­
mniki dla zmarłych na wygnaniu tułaczy zaledwie stać 
było na kamień. Z kamienia więc wykuł grobowe po­
mniki dla Klementyny z Tańskich Hofmanowćj, dla jene­
rała Małachowskiego w Chantilly i dla Juliusza Słowac­
kiego na cmentarzu Montmartre.

Towarzystwo literackie w Paryżu, chcąc uczcić pa­
mięć J. U. Niemcewicza i jenerała Kniaziewicza, powie­
rzyło Władysławowi Oleszczyńskiemu wykonanie pomnika 
dla obu tych dostojnych mężów. Grobowiec ten, pomy­
ślany z prostotą i odpowiednią przedmiotowi powagą, 
jest niezawodnie jednym z najcelniejszych utworów arty­
sty; postawiony w kościele w Montmorency, bywa celem 
corocznćj pielgrzymki Polaków. Po śmierci Adama Mic­
kiewicza wezwanym został (Reszczyński do wykonania 
posągu zmarłego wieszcza, a kamienny ten pomnik znaj­
duje się dziś w Poznaniu.

W r. 1859 otrzymał Władysław Oleszczyński pozwo­
lenie powrotu do kraju, gdzie go rozliczne oczekiwały 
prace. Za wstawieniem się p. Skibickiego szambelana, 
oddano nawet wracającemu do miasta rodzinnego arty­
ście pracownią w zamku królewskim, zajmowaną nie­
gdyś przez nadwornych Stanisława Augusta rzeźbiarzy. 
Ożywiony i rozgrzany powietrzem ojczystćm, z podwojo­
nym zapałem zabrał się do pracy. W krótkim przeciągu 
czasu wyszły z pod jego dłuta grobowce: Woronicza, 
Leona Lubieńskiego, ołtarz do kościoła Bernardynów 
w Lublinie, Anioł pod krzyżem przeznaczony na grobo­
wiec Antoniny z Sulistrowskich Sniadeckićj, wreszcie po 
sągi Matki Boskićj, Stanisława Jachowicza, pułkownika 
Niegolewskiego i Brodzińskiego Kazimierza w kościele 
PP. Wizytek w Warszawie.

Lecz chwile, pozwalające się u nas oddać artystycznym 
i w ogóle spokojnym pracom, nader bywają rzadkie i krót­
kie. Nie dawno zajętą pracownią opuścić musiał Olesz­
czyński bezzwłocznie, gdyż na przybycie W. księcia Kon­
stantego oczyszczano zamek warszawski. Zaledwie na

skie do Augsb. Allg. Ztg, mianowicie jedna z ostatnich, 
którćj treść: „że hr. Gołuchowski mianowany został na­
miestnikiem głównie, aby zapobiedz machinacyom Miero­
sławskiego, przed któremi przestrzegli rząd konserwaty­
wni Polacy galicyjscy, a mianowicie ks. Czartoryski, — 
poczóm lir. Bełcredi wibór namiestnika przeprowadził 
u cesarza. — Że zaś hr. Gołuchowski szuka oparcia 
w szlachcie, to jest rzeczą zdrowćj taktyki, bo zresztą 
ani on ani rząd austryacki nie myśli działać w sensie od­
budowania dawnćj Polski.“

Salę posiedzeń poselskich zaopatrują — w przewi­
dywaniu wieczornych posiedzeń — w pająki i świeczniki 
gazowe. Pytanie doprawdy, jaka to będzie tam atmos­
fera, skoro zauważymy, że dotąd już nie raz trudno było 
dłuższy czas niejednemu z posłów, raz dla paru, drugi 
raz dla przeciągów, spokojnie wysiedzieć.

Król wróciwszy przedwczoraj z polowania w Letzlin- 
gen, udaje się pojutrze na polowanie do księcia brun- 
szwickiege.

Następca tronu jutro wraca z Petersburga.
Nie wspomniałbym w końcu o fakcie faworyzowania 

wojskowych, gdyby nie charakteryzował stósunków. Otóż 
jeden z bardzo wiarogodnych mych znajomych opowiada 
mi, że gdy on jako cywilny, chociaż tytułowy poda o bilet 
na teatr do intendantury teatrów, nie dostanie go, pod­
czas gdy razem z nim podający oficer, choć nizkićj rangi, 
takowy otrzymuje. Na kolei, choć w wagonie przezna­
czonym dla osób nie palących cygar, gdy oficer zapali 
cygaro, oddźwierny wagonowy słowa nie powie, tak że 
nie pozostaje, jak chyba samemu upomnieć się o to.

riorencya, 11 listop.da.
& Po bitwie pod Custozzą, po nieudolności i bez­

czynności Lamarmory, a następnie po haniebnie przegra­
nej na morzu pod Lissą, pomimo nawet zwycięztw pru­
skich, tak zaszczytnego pokoju dla Włoch najwięksi na­
wet ich przyjaciele nie przewidywali. A przecież po takich 
niefortunnościach Włochy się zjednoczyły, małym kosztem, 
małerni ofiarami. WTrzawa i hałas, wesele i szum uro­
czystości ślubnych Wenecyi z Włochami jeszcze nieskoń­
czone, ehoć kilka dni trwają bez przerwy. Akt tych za­
ślubin większe ma znaczenie, niż owo mistyczne poślu­
bianie Adryatyku; obchodzą więc je gwarnie i ochoczo nie 
tylko Wenecyanie, ale cały półwysep licznie reprezento­
wany w dawnej stolicy Dożów. Opisy, któremi przepeł­
nione są gazety, podają każdą godzinę, każdy moment 
tćj uroczystości, a cały kraj czyta takowe i współucze­
stniczy im w swych domach z zadowolnieniem i radością, 
gody więc są powszechne.

Przyszłość wielka i potężna zaciera smutne wspo­
mnienia klęsk ostatnićj wojny, która oprócz tak ważnego 
rezultatu, jakim jest nabycie Wenecyi, ma inne jeszcze 
korzyści wewnętrzne; uwydatniła bowiem ona i wykryła 
dowodnie niedostatki i braki w administracji kraju i armii 
których przed tćm nie widziano i uporczywie poznać nie 
chciano.

Od 1859 r. tak szło wszystko szczęśliwie na półwy­
spie i tak się układało przyjaźnie do łączenia przeróżnych 
wiekami rozdzielonych prowincyi w jednę całość, że mie­
szkańcy nie pracując na to, i roczystościami tylko rezul­
taty obchodzili. To tćż śpiewy, mowy, iluminacye, 
strzały wiwatowe i ognie sztuczne po gminach, — dekla- 
macye w parlamencie a parady wojsk na placach publi­
cznych były na porządku dziennym, zamiast pracy i or- 
ganizacyi, któreby utrwalały znaczenie faktów dokona­
nych, zlewając je w harmonijną całość. Głosy prawdzi 
wych patryotów przebrztniewały niesłyszane, a intryga 
reakcyi nurtowała wszędzie. Nieradność, bezrząd i mar­
nowanie grosza publicznego były widoczne. Ludzie bę­
dący u steru nie odpowiadali ani woli, ani potrzebie na­
rodu i od programu, postawionego przez Ćavoura, od­
biegli daleko; lecz kiedy myśl opamiętania zaświtała 
w kraju i czas zdania rachunku z czynności a głównie ze 
zmarnowanych milionów się zbliżał, ten sam bezczynny 
rząd uznał pierwszy potrzebę wojny, pochwycił pierwszą 
sposobność, niepytając wcale, jak ją naród przyjmie i oceni 
i zawarł sojusz z Prusami przeciwko Austryi. Oburzenie 
początkowe przeciwko przymierzu z Prusami ustąpić 
musiało szczękowi broni, który zapalił cały naród, walka 
stała się konieczną, inaczćj stronnictwo ruchu byłoby 
przyszło do kierownictwa spraw publicznych, czego się 
prawie wszyscy lękali.

Teraz do; iero pokazało się praktycznie, że rząd 
włoski do wojny nie był wcale przygotowany. Brak broni, 
materyału wojennego, koni a nawet ubrania dla żołnie­
rzy — nie mówiąc już nic o opłakanym stanie floty — go- 
rzćj zaś od wszys kiego brak zupełny administracji. 
W takim stanie rzeczy największy zapał nie pomaga i wi­
dzieliśmy smutne tego skutki! Dalćj, na czele rządu stały 
osoby nie posiadające zaufania kraju, dzierżyły władzę 
za pomocą sztucznie uforraowanćj większości w parla­
mencie, do czego zawsze prawie im pomagał używany na 
postrach Mazzini. Zmiana była konieczną, ule cóż kiedy 
opozycja dokonać tego nie mogła. Deklamacyami w izbie 
gromili panowie z lewicy i krytykowali rząd i rządzących, 
ale kiedy trzeba było w chwili ważnśj ich zastąpić, kiedy

ukończenie rozpoczętych robót wyprosił sobie artysta parę 
miesięcy czasu, po których nie tylko pracownią w zamku, 
ale i Warszawę opuścił.

Wezwany przez księcia Stanisława Jabłonowskiego 
dla wykonania pomnika jenerałowi Skrzyneckiemu, udał 
się do Krakowa i zajął się pomysłem tego dzieła. Spro­
wadzenie wielkićj bryły marmuru do Krakowa nie małe 
przedstawiało trudności, artysta wołał się przenieść do 
Florencyi i w tćm mieście wykon, ł ten najważniejszy ze 
swoich utworów. Powrócił dla ustawienia pomnika d© Kra­
kowa, zwiedził raz jeszcze Warszawę, gdzie u niego po­
mnik Jana Kochanowskiego zamówić chciano. Z radością 
chwycił się Oleszczyński tćj myśli, lecz do jćj wykonania 
już sił nie starczyło. Ciągło zgryzoty i przeciwności pod­
kopywały zdrowie, a dawniejsze cierpienia wzmogły się 
w niebezpieczną i trudną do uleczenia chorobę. Opuścił 
kraj z polecenia lekarzy, przejechał przez Paryż, udając 
się do Rzymu, gdzie umarł dnia 11 kwietnia 1866 r. Po­
chowany w katakombach/ na cmentarzu św. Wawrzyńca 
obok Stefana Witwickiego.

Nie wymieniłem pomiędzy pracami (Reszczyńskiego 
całego szeregu medalionów, wykonanych przez tego arty­
stę z istotnym talentem, smakiem i podobieństwem osób. 
Jeżliby w czasach tak ciężkich, jak dzisiejsze, wolno było 
odwoływać się do tak zwanych mecenasów sztuki u nas, 
to może jaki możniejszy lubownik dałby się namówić i ka- 
zał odlać wszystkie medaliony, przez (Reszczyńskiego 
wykonane, aby całj' ich zbiór u siebie zgromadzić. 
Przedsięwzięcie wcale nie byłoby kosztowne, a nakładca 
miałby wizerunki głośniejszych i znanych osób spółcze- 
snych, jako to n. p. Barzykowskiego Stanisława, jene­
rała Dembińskiego, Adolfa Cichowskiego, Augusta 
Cieszkowskiego, Gałęzowskiego, Gaszyńskiego, Mickie­
wicza, Słowackiego, rodziny Czartoryskich, Kraszew­
skiego, Korzeniowskiego, Deotymy, Wincentego Pola, 
Chojeckiego, Jełowickich i wielu innych tak w kraju 
jak na tułactwie.

król oddawał im władzę, nie czuli się na siłach i nie przy­
jęli takowćj i to jest najpiękniejsza strona pp. Mordiniego 
i Crispi. Zreformowany przez królu gabinet nie przed­
stawiał żadnćj całości, owszem zupełne rozdwojenie. Wi­
dzieliśmy dwa kierunki rządu: swoją drogą szedł Lamar- 
mora a swoją i zupełnie inną Ricasoli — i dla tego to 
oprócz niepowodzeń na lądzie i morzu były niepowodzenia 
dyplomatyczne, lecz zbiegiem szczęśliwych okoliczności 
to skończyło się z korzyścią dla Włoch.

Przyłączona dziś Wenecya, nie skutkiem zwycięstwa 
ale układu, popartego wolą mieszkańców, przeważnie 
wypowiedzianą głosowaniem pe*szechnćm, jedność tę 
czyni wieczną i niezmienną, stanowezo usuwając zachcianki 
reakcyi. Spotęgowana tak jedność włoska na północy, 
gdzie wyżćj stoi cywilizacya i rozwój życia publicznego, 
da nowe siły rządowi i parlamentowi do zreformowania 
południa, gdzie ciemnota i fanatyzm bezwiednie za narzę­
dzie służą reakcji i krew bratnią przelewają.

Z przyłączeniem się do Włoch Wenecyi ustaje na 
półwyspie epoka rewolucyjna, upada stanowczo tak zwane 
stronnictwo ruchu, usuwają się z widowni owe zgromadzenia 
i demonstracye, zapalające i drażniące wyobraźnią i tak 
już gorących umysłów — a wchodzi w życie nowa epoka 
organizacyjna, w którćj nauka i praca zajmą pierwsze 
miejsee. : tronnictwa w kraju i parlamencie dotąd egzy­
stujące, rozwiązują się — stworzyły je inne okoliczno­
ści ; — dziś, przy odmiennych warunkach, nowe formo- 
mać się będą, i dla tego to parlament w przyszłćj sesyi 
ciekawy przedstawi widok. Do dawnćj izby deputowa­
nych wejdzie pięćdziesięciu Wenecyan, których prowineya 

*'ta 25 b. m. wybierze, posiedzenia zaś same dopiero d. 12 
grudnia się rozpoczną. Zdaje się wszakże, że skład dzi- 
siejszćj izby, nawet po takićm wzmocnieniu jćj przez 
Wenecyan, nie będzie jeszcze prawdziwym wyrazem opinii 
kraju, zbyt wiele jest tam żywiołu rewolucyjnego. Krzą­
tano się bardzo około rozwiązania parlamentu i powoła­
nia nowych wyborów, lecz zbyt lojalny Ricasoli oparł się 
temu. Mimo to jednak utrzymują, że sesya ta krótką 
będzie, zaakceptuje tylko przyłączenie Wenecyi — i za­
łatwi kilka spraw finansowych, budżetu dotyczących; zre­
sztą sam Ricasoli, jeźli pozostanie przy władzy, rozwiąże 
parlament i odwoła się do narodu, by dał nowych posłów, 
którzyby w dzisiejszych okolicznościach prawdziwą wolę 
kraju przedstawiali.

Ciężkie i wielkie prace czekają parlament tutejszy: 
Zupełna reorganizacja finansów i administracji, komple­
tna zmiana urzędów i urzędników, utworzenie szkół ele­
mentarnych i rozwinięcie wyższych, podniesienie rólni- 
ctwa i przemysłu, odżywienie handlu — słowem, stwo­
rzenie wszystkiego, czego dziś nie ma, ale czego 
tradycye pozostały. Każda z prowincyi, składających 
dziś Włochy, ma swoje tradycye; nie trudno więc bę­
dzie znaleść drogę do prawdy i wielkości, byle tylko wola 
była po temu.

Na drodze wewnętrznego rozwoju, inna już musi być 
i polityka włoska na zewnątrz. Skończony stanowczo 
stan prowizoryczny stawia Włochy w ohec Europy, nie 
jak kraj formujący się, ale jako naród ukonstytuowany, 
pewny swćj przyszłości, i znający moc swoją, opartą na 
woli ludu. Teraz już nie Włochy szukać będą opieki, ale 
sąsiadj' oceniać muszą potrzebę i uznać ważność aliansu 
z półwyspem. Pojmuje to dobrze Napoleon III i pragnie 
ścieśnić węzły przyjaźni. Pomimo wiekowćj nieprzyjaźni 
zAustryą, sam długi stósunek, sąsiedztwo, a głównie wspól­
ności wielu interesów, handlu przeważnie dotyczących, 
przyjaźń wzajemną nie tylko podobną ale potrzebną 
czyni, tak jak znowu alians pruski, pomimo takich usług, 
zupełnie jest niepopularnym.

Z tego, co się w poważnych kołach słyszy, Włochy 
w każdym razie ¿wierne będą tradycyom chrześciaństwa 
i cywilizacyi — i staną zawsze po stronie Zachodu, więcćj 
powiem, gotowe są nawet do walki krwawćj w obronie 
tych zasad, choćby z ofiiarami, bo tćm tylko mogą się za­
pisać do szeregu wielkich potęg cywilizowanćj Europy. 
To tćż niezależna prasa, przedstawiając kwestye europej­
skie, ^inaczćj je sądzi, jak dawnićj. Polska, o którćj dotąd 
tylko demokratyczne dzienniki wspominały, znajduje dziś 
współczucie w całćj prasie a nawet w organach ministery- 
alnych. a kwestya nasza z dnia na dzień jaśniejszą się tu 
staje, i w miarę o ile my zyskujemy syrnpatyi, o tyle wpływ 
pruski, pomimo iglicowych karabinów, upada — ile że 
alians pomiędzy Berlinem a Carskićm Siołem przybiera 
coraz prawdopodobniejsze kształty i ogólne tu budzi obu­
rzenie. Dzisiejsza La Nazione, organ prezesa mini­
strów Ricasoiego, przedstawiając powody przymierza ro- 
syjsko-pruskiego, dodaje: że w obecnćj chwili, więcćj ca- 
ryzm zajmuje się zmoskwiceniem Polski, niż kwestyą 
wschodnią; nawet w ścisłćm przymierzu z Prusami nie wi­
dzi się Moskwa dość silną, aby rozpocząć wojnę wschod­
nią, póki nie zniszczy Polski, tak jak dopełnił tego Mu- 
rawiew i jego następca na Litwie. Na dowód przytacza 
Nazione mowę nowego rektora seminaryum unickiego 
w Chełmie przy otwarciu tćj szkoły i konkluduje, że byt 
Polski jest potrzebą i bezpieczeństwem Europy.

Oczy całego kraju zwracają się ciągle na minister­
stwo wojny, w którćm jenerał Cugia rozwija ogromną

W wspomnieniu jakie opolskim artyście napisał Fran­
cuz p. Maillard, czytam następujące słowa:

„Oleszczyński nie był dość znanym i cenionym, bo 
wrodzona nieśmiałość i nadka skromność stawały mu na 
przeszkodzie do zrobienia sobie tak zwanćj pozycyi. Je­
dni może rzeźbiarze tutejsi, których Władysław był przy­
jacielem i spółzawodnikiem, pamiętają jeszcze o zgasłym 
przedwcześnie, towarzyszu. A przecież Oleszczyński po 
siadał talent prawdziwy, zasługujący na uznanie powsze­
chne i na tę najmilszą dla artystów nagrodę, która się 
zowie sławą. Lecz urodzonemu, zdawałoby się pod nie­
szczęsną gwiazdą, los ani na jednę chwilę się nie uśmie­
chnął.

Żył biedny, umarł zapomniany.“
Mamy nadzieję, że przynajmnićj w ojczyźnie swćj 

Oleszczyński od zupełnego zapomnienia ocalonym zosta­
nie. Przypominać go będzie pamięci ziomków cały szereg 
prac poważnych, sumiennych, a z nieustającą miłością 
sztuki wykonywanych, śród ciągłych przeciwności, z któ­
remi jakojPoiak, tułacz i artysta wałczyć był zmuszony.

Francuzi nie posiadają daru łatwego pojmowania 
i zrozumienia tego, co się po za granicami Francji dzieje; 
bystrość wrodzona i dowcip, jakiemi bywają obdarzeni, 
nie tylko im nie służą tam, gdzie o odgadnięcie obcych 
spółeczeństw i narodowości chodzi, ale przeciwnie stają 
nie raz na przeszkodzie i prowadzą do błędnych zapatry­
wań się i sądów.

I tak, z dość licznych dzieł jakie o Rosyi napisali 
podróżnicy francuzcy, wyjąwszy książki Custina, pełnćj 
ważnych i prawdziwych spostrzeżeń, żadna w tym rodzaju 
publikacja nie odznacza się ani głębszćm pojęciem mo­
skiewskiego państwa, ani dokładneni zrozumieniem tam­
tejszego spółeczeństwa.

Jeden z głośniejszych i najwytworniejszych pisarzy 
francuzkich, p. Teofil Gauthier, mocarz felietonu, książę 
krytyki tcatralnćj i malarskiej, wydał w tych dniach dwa 
tomy podróży swćj po Rosyi. Zawiedzie się ten, co ze-

czynność, jak przynajmnićj dzienniki rządowe głoszą, ktąd i 
ezj' to dla tego, że od góry do dołu trzeba tam było¿euia 
tko zmienić, czy sam minister niezapomniał jes: Jwnell 
tkiego z dawnćj swćj przeszłości i urzędowania 
dotąd idzie z oporem i rezultatów żadnych jeszcze r 
Reorganizacja w ministerstwie dopełniona tylko 
samćj formy, duch biórokratyczny, z Piemontu 
siony, pozostał. Projekta reorganizacyi armii N d 
w robocie, a prawdę mówiąc czekają natchnienia :< y 
cyi i rezultatu postanowień komisyi, która p i 
Napoleona III radzi. Nawet z zaprowadzenie;;; a 
broni leniwo idzie jenerałowi Cugia; fabryki rządowe, 
największćj czynności nie dostarczą takowćj do majj1 
cćj jak 50,000; przy pomocy fabryk prywatnych i oaj, 
szćj energii ledwo 100,000 sztuk w tym czasie rzą,/, 
może, a tu trzeba mieć przynajmnićj 600,000 karabj 
na ten termin gotowych, oprócz innćj broni. Nie»* 
staje nic innego jak zwrócić się za granicę i ^3 
wadzić z kraju tyle znowu kapitału. Rząd narze^j 
brak przemysłu w kraju, kraj na nieradność rząduja 
zjednćj i drugićj strony, którą wzajemnie zdjąć z ’,

Äepel
^.ci

trzeba przez silne i szybkie rozwinięcie 
środków.

Dotąd, kraj i opozycja mogła wszystke 
rząd, teraz odpowiedzialność spoczywa na kraj 
biera deputowanych do izby, a izba kontroluje i 
ności jego. Jeśli więc rząd nie odpowiada 
kraju i wysokości swego stanowiska, nie on, ale 
parlamentu, z którćj powstał i z którą rządzi, 
za wszystkie błędy.

Król 14 bm. opuszcza Wenecyą, a 20 pn 
Florencyi, gdzie municypium czyni przygotował 
czysto przyjęcie. Nie zdaje mi się szczęśliwą n • 
tutejszćj, a to tćm bardzićj, że postanowiono opi c, 
hienia wawrzynami ulic, przez które będzie << ról 
jeżdzał postawić bramę tryumfalną wawrzynową c; 
Trinita. Nie ulega najmnićjszćj kwestyi, że ■ > 
która Emanuela były najlepsze, ale i to prawda ■- 
stały one tylko inteneyami. Uroczyste przyję 
necyi tłómaczy się łatwo, ale powtórzenie tego v 
cyi więcćj niż trochę zbyteczne. Myślę, że sa 
Emanuel wyprosi się od tój owacyi, bo skromnj 
nie lubi wcale iadnćj pompy.
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Beri n, 19 listopada. Jutro odbędzie się 

posiedzenie izby poselskiej, na której rozpoczną 
nad budżetem na rok 1867.

Z Petersburga donoszą, że książę nastę
pruskiego, wyjechał z tamtąd w niedzielę. PoX„:.i tr 
czystości zaślubin zachorowała żona w. księcia nastęu • , 
tronu rosyjskiego Marya Teodorówna. Podczas 
pobytu w Petersburgu odwiedził książę pruski, jak w,łl0’i 
domo, namiestnika Królestwa Polskiego hr. Berga, i udffcd 
lił posłuchanie ministrowi wojny, jenerał-adjutantowif1^32 
lutynowi i jego bratu sekretarzowi stanu dla Królesir’1 
Polskiego. Prz

Podług najnowszych wiadomości ma prezes ministr.i 
stwa jenerał hr. Bismarck już w końcu tego tygodniapr™ 
wrócić do Berlina.

Pruski poseł u dworu wiedeńskiego baron Werlinso 
przybył dotąd i miał wczoraj posłuchanie u króla 
helma.

Jak słychać, toczą się rokowania względem 
uia księcia Nassawskiego i jego familii. Ze strony#®11- 
sawskićj prowadzi je książę Mikołaj, przyrodni brattf 
cia Adolfa, w asystencji byłego szefa kolegium finazrSl? 
wego, Wilhelma Heemskercke. ’ ni

Radzca najwyższego trybunału profesor dr. Homejr1’®! 
zwolniony został ze służby na własny wniosek ; przy 
sobności tćj udzielono mu order korony pruskićj 
klasy.

Co do pisma hr. Westphalena, w którćm oświadi 
iż z powodu rozwiązania związku niemieckiego Wystąi 
jest zmuszonym z izby panów, postanowiła komisya 
trykularna, jak słychać, wnieść do izby panów, ażeby 
zbawiła hrabiego prawa zasiadania w izbie. Próżny 
zół! Hr. Westphalen sam się już zrzekł tego zaszczytu

Radzcę sądu miejskiego Liebmanna pociągnięto,L 
się dowiaduje Volks Ztg, do odpowiedzialności»IU/I 
że miał odpowiedzieć na zapytanie uczynione mu w «w! 
madzeniu wyborczóm w dniu 15 czerwca: „czyby i 
wał na posła, któryby pod obecncmi okoliczności 
uchwalił pieniądze dla ministerstwa, bez zapewnienia, 
ministerstwo uzna konstytucyą, a mianowicie prawouM J,1 
lania budżetu przez izbę poselską? przecząco. LisV
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manna wskazał berliński Kammergerichtjuż po 20 wrzefe tych 

jjí zb,na „napomnienie,
Frakcya konserwatywna izby poselskićj ukonsty

wała się wczoraj wieczorem na bieżącą seryą i wybił 
zarząd. Do zarządu należą: pozasłużbowy minister

o to;

Flottweilil*ridelschwingh, Blanckenburg, Denzin, Biech,
Westarp.

Nowo utworzona
z posłów podpisanych; na

Aja
frakcya w izbie , 

oświadczeniu Aegertera skł® !«ber;

tern
chce szukać w książce p Gauthier politycznych spostr»^ 
żeń lub uwag: zdawałoby się, że kiedy autor podrów [¡ye 
po tym kraju, Moskali wcale w nim nie było, bo opisuj! 
drogi, domy i krajobrazy na ludzi i spółeczeństwo ierpu 
prawie nie zwraca uwagi. Teofil Gauthier należy1^' 
szkoły, która uważa za rzecz niegodną zajmować«^ 
kwestyami spółecznemi i w ogóle tćm, co duszę lutns‘rz(

naturoznamiętnić i poruszyć może: epikurejczyk z 8 arswćj i upodobania, z olimpijskim spokojem patrzy^jor 
wszystko i tylko to w pamięci swćj notuje i zatrzyi^U ‘ 
co się w obraz oczy bawiący układa. Kto szuka nw 
wuiczości stylu, komu opis kostiumów i kraj obr;«( 
wystarcza, ten się uraczy książką p. Gauthier, J#»tBl 
by widokiem świetnych dekoracyi w operze, gdyż ’ bzy, 
obraźnia tego pisarza jest jak zwierciadło o«®1!'ty , 
jące z-zadziwiającą wiernością kontury i kolory ot»«
cych przedmiotów. Niebo szare, ołowiane, a pod
szerokie płaszczyzny całunem śniegu pokryte, z Pra’u'I niex 
wyra opisane są talentem; skarby i bogactwa uioSKiewatl 
skich cerkwi, fizyonomje miast i wsi widzianych w 
locie, namalowane zdaje się pędzlem nie piórem: ut”%a 
kacapów i mużyków, mundury jenerałów odfotograf<”,’|»}a 
nąjdokładnićj. Amatorom tego rodzaju kolorowa®) 
fotografii polecam portret cesarza Alexandra II jWj 
durzę kozackim, w obcisłych pantałonach. Autor cJ 
am ore opisuje formę łydek cesarskich. Dalej «aDI
wania plastyki posunąć trudno. ...

Mimo całego mego uznania dla stylu i tale®
Teofila Gauthier, sądzę, że felietonista Monitor® 
wnieby tych plastycznych i malowniczych....

........ nie napisał bredni
Gdyby był zwiedził Sybir sam realny 
Gdyby mu braknął gorżki cbleb powszedni, 
Gdyby żył jak ci ludzie borealni,
Troską i solą z łez gorących!........

Paryż, 15 listopada.
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lótad z 19 członków izby poselskiéj. National Z tg | 
enia następujące nazwiska: Lüniag, Lasker, Michae- 
epell, Krieger (Berlin), Reiclaenheim, John (z Labiau), 
Richter, Hinricha, hr. Dohna, baron Vaerst, Techow,

■ iesser i Hammacher. Nowa ta frakeya nazwała się 
¡ional-Fractionu (stronnictwo narodowe). Orga- 
tego stronnictwa wyznaje się być tutejsza Nat Ztg
“powodu zaszła już w kolizyą. z demokratycznym 

gikiem Volks Ztg. Frakeya narodowa oznajmiła 
konstytuowanie się stronnictwu postępowemu i fra- 

Tieffego centrum oświadczeniem, „że życzy sobie za- 
1"u stósunek przyjazny do obydwóch stronnictw, z któ- 

„ragnie, należąc stanowczo do partyi liberalnéj i czu- 
j się porusza na tych samych zasadach, chętnie brąć 
I wspólnych obradach.“ Organy czysto konserwa- 

5 jak Kr. Ztg, tryumfują nietylko z’rozdziału frakcyi 
.. łtj’uych w łonie izby poselskiéj, lecz cieszą się nadto, 

’’„orzenie nowéj téj frakcyi rozdzieliło organy prasy 
Cieniujące dotąd żywioł demokratyczny w Prusach,

‘“„icieNat, Ztg i Volks Ztg.
KRÓLESTWO POLSKIE.

' jfarszawa, 17 listopada. Jenerał-porucznik Rożnow, 
^czasowy gubernator warszawski, mianowany został

' wiem „warszawskich rządzącego senatu departamen- 
•\*» a zwolniony od obeenyeh obowiązków. W jego 

■’! » mianowano gubernatorem warszawskim dotych- 
" Lego gubernatora płockiego pułkownika barona

■ a pułkownika barona Michała Wrangla pełnią- 
' iibowiązki gubernatora płockiego.

Warszawa dostarcza zawsze urzędników policyjnych
■ « carstwa. Za p. Trepowem powołano z policyi 

jzawskiéj do Petersburga podpułkownika Sawelijewa 
Równika Kołyszkiua.

i pyrekeya prasy peryodycznéj udzieliła debitpocztowy
1 królestwie Polskiérn ua czasopisma: Die Presse 
1wiedeńską, Preussisch-Lithauische Ztg 

¡Sucrerie indigène, revue périodique.
Siew. Pocz. ogłasza następujące rozporządzenie 

Irybucyach gubernatorów: „Komitet ministrów we 
onaniu woli najwyższśj J. Ces. Mości, rozpatrzywszy 

. „»¡ązująee przepisy o rozciągłości i zakresie władzy 
•jmstorów i wynikających z ich treści atrybucyach po- 

|ffił: 1) Gubernator, jako reprezentujący wyższą 
L rxądową w gubernii, mający podług prawa miej- 
¡¡q nadzór nad wszystkiemi znajduj:,cemi się w guber- 
iladzami cywilno-administracyjnemi i osobami urzę- 

i|temi, upoważniony zostaje, celem ściślejszego zastó- 
(iiiai rozwinięcia objętych w t. II zb. pr. postanowień 
hiaizacyi gubernii, do odbywania w każdym czasie 
jrifji pomienionych władz na zasadach i wedle zastrze- 
' po części już wskazanych w postanowieniach o izbach 
trądowych, urzędach akcyznych i niższych władzach 
litowych, & po części mających być wskazane w od- 
liych instrukcyach. 2) Celem tegoż dozoru i dla do- 
jiejssego oznaczenia sposobu kontrolowania urzędu- 

w gubernii osób, w myśl art. 372 t II zb. pr. org 
przyjąć na przyszłość za zasadę, aby wszelkie roz- 

jdzenia i postanowienia władz administracyjnych 
nialnych, względem przyjmowania lub mianowania 
mocy aneksu do art. 83 t. II zb. pr. org. gub. podwła- 

pigJcb sobie urzędników, lub przenoszenia ich z jednéj 
, rfily na inną, albo z jednego wydziału do innego, tu- 

(iAtprzy przyjmowaniu dyetaryuszów, były niezwłocznie 
Q^oMÉowane wräz z dowodami osobistemi tych osób do 
Qy ^e/rania gubernatorowi, który, w razie nieuznania tychże 
^□¿sługujących na zaufanie, może odmówić swego zgo- 
ifja jisię, a w takim razie przyjęcie lub przeniesienie na- 

‘ )ii nie może, i gubernator donosi o tém ministrowi 
iwego wydziału. Uwaga. Nieodebranie od gu- 
ora zawiadomienia w ciągu dwóch tygodni, uważa- 

zie za przychylenie się jego do przyjęcia lub 
hkacyi urzędnika. 3) Po ustanowieniu powyższćj 

iJy, przestrzegać należy, aby przedstawienia bezpo- 
władzy o nagrody dla pomienionych urzędni- 

tzynione były do ministerstwa i głównych władz 
toirednictwem gubernatorów. 4) Upoważnić guber- 
iw, w widokach przestrzegania porządku publicz- 
i bezpieczeństwa kraju, i zastosowaniu się do art. 
t II zb. pr. org. gub., do bezpośredniego zamy- 

’i zatR zgromadzeń wszelkich towarzystw prywatnych, 
i asocyacyi, w razie dostrzeżenia w nich czego- 
przeciwnego porządkowi krajowemu i bezpe- 

^¿hwu lub moralności publicznćj, z zastrzeżeniem, 
nj„ o rozporządzeniu swojćm donosili ministrowi spraw 
uc|jffiTOętrznych i właściwój władzy ceatraluéj. 5) Pono- 

Polecenie ścisłego wykonywania przez gubernato- 
-rzefer ^ków niezniesionycb przez ustawy sądowe i wska- 

fchff art. 411, 412, 515, 516, 525, 526 i 646 
stytu pr. org. gub., w nadzwyczajnych wypadkach, 
vybri ? Î°: ukazaniu się band, nieposłuszeństwie miesz- 
er B ^*1 Przy wydarzeniu głodu, chorób epidemicznych 
eUil®oru bydła. 6) Wydać stósowne rozporządzenie 

.^jaśnienia naczelników powiatowych, że jako naj- 
selski!!e miejscowe organa reprezentanta wyższćj władzy 
gljjai Airnii, t. j. gubernatora, obowiązani są, pod odpo= 

^/Wnością za nieczynność: a) pilnować w powiecie 
^fceństwa publicznego; b) donosić niezwłocznie 

.¿.¿’»atorowi o wszelkim nieporządku, dostrzeżonym 
risnj *e w zakresie swćj działalności służbowćj, lub 

do ich wiadomości, i c) w wypadkach nagłych, 
„A lepiących zwłoki, przedsiębrać ua miejesu stósowne 
LóS)’ donosząc o nich natychmiast gubernatorowi, 

głowić polecenie naczelnikom powiatów, aby ściśle 
wgali, ażeby sołtysi i inni oficialiści wiejscy, po-D»tu, o włościanach8 art.trzyB“11'' 60, 63 i 83 postanowienia

■Monych z poddaństwa, ściśle i niezwłocznie wyko-
inte-wszelkie ich polecenia i rozporządzenia w 

brazij policyjnych. 8) Ponowić polecenie wszystkim 
, ‘¡jijona rządowym i urzędnikom, aby przepisanego 
’ ¿ ę *tDl porządkn znoszenia się z gubernatorami ściśle 
odbiip®5^*’ z wyjaśnieniem przytém, że wszyscy urzę- 
8C28J1 w gubernii, nawet niepodwładni gubernatorowi, 
'd „¡i’Mędu na starszeństwo urzędu lub stopnia, ani 
raWdi ,r?bność charakteru służbowego, częstokroć zupeł 
^¡eł “’•‘zależnego od władzy administracyinéj, w razie 
wpr’1)- a bib zaproszenia przez gubernatora, winni 

Prawne jego wezwania i być dla niego z po- 
joiłif,'jU'em, do którego on, jako reprezentant wyż- 
wao?'lit dly’ ma niezaprzeczone prawo. Na protokule 

mib' e6> zapadła dnia 22 lipca rb. własnoręczna Jego 
orc« 8a'dj Mości rezolucya: Wykonać?'“ 
w®» FRANCYA.
lentulŁ4ryż, 17 listopada. Tak z Włoch jak z Anglii nad 
r a pi,.jednocześnie równobrzmiące wiadomości o za­

li1 dyplomatów angielskich w Rzymie. Podług tych 
, popiera lord Derby stanowczo politykę gabinetu 
.^Napoleona i tak lord Clarendon jak Gladstone

1 ”szystkich dokładać starań, aby Papieża wstrzymać 
’ b CieQla Stolicy ś. po wycofaniu wojsk francuskich 

we Florencyi zaś ma Odo Russell przemawiać
K * nivśl pośrednictwa francuskiego. W obec tych 
i ^rzętnych pojednawczych usiłowań dyplomacyi nie- 
' e widoki tak pożądanój dla Francyi zgody pomię

dzy Papieżem a Wiktorem Emanuelem coraz tu wiçkszéj 
zdają się nabierać pewności.

Dziś odbyło się plenarne posiedzenie komisyi wojsko- 
wéj; następnejzaś odbędzie się dopiero we wtorek, aby po- 
jedyńczym wydziałom pozostawić czas do należytego opra­
cowania przekazanych im sprawozdań. W ministerstwie 
wojny mówią, że ciężka konnica ma być w wielkiéj części 
zastępiona konną artyleryą. Cesarz kazał w tym celu 
podług własnych wskazówek ze stali lekką czterofuntową 
sporządzić armatę do nabijania z tylu, tak przytém urzą­
dzoną, aby nawetjwpochodziejją nabijać i strzelać z niéj mo­
żna. Taka armata ma być umieszczoną w maju na wy­
stawie powszechnéj w wydziale wystawy broni. Tymcza­
sem dostarczyły już fabryki na cel powyższy 200 dział, 
które w poligonie winceńskim mają być wypróbowane 
a następnie oddane do arsenałów.

W skutek nadeszłych z Londynu telegramów, najroz­
maitszemu obiegały pogłoski o nieszczęściu, jakie miało 
spotkać księcia Walii w Petersburgu. Jedni mówili, że 
spadł z konia i złamał obojczyk, inni znowu, że już nie 
żyje, a nawet, że został zastrzelony; daléj, że księżniczka 
Dagmara mocno zasłabła, że więc uroczystości weselne w 
stolicy carów nader smutny wzięły koniec. Ile w tém wszyst- 
kićm jest prawdy, trudno zaręczać; to tylko jest pewném 
i późniejsze doniesienia na jedno się zgadzają, że książę 
Walii żyje i że podobno nawet wcale już nie bawi w Pe­
tersburgu.

Potwierdza się wiadomość o nadejściu w dzień imie­
nin cesarzowéj Eugenii własnoręcznego powinszowania 
Ojca ś., napisanego z takiém dla caléj rodziny cesarskiéi 
współczuciem, że się mianowicie cesarzowa do łez rozczu- 
'iła. Pomiędzy bukietami, ofiarowanerni cesarzowéj 
w dzień imienin, zwrócił przedcwszystkiém uwagę prze­
cudny i kosztowny bukiet kawalera Nigra, sprowadzony 
wprost z Genuy i bukiet, który nadesłały naj pierwsze 
damy Wenecyi. Po obiedzie wyprawił cesarzewicz mło­
dym swoim towarzyszom zabaw, tak nazwanym „enfants 
de troupe“ solenną ucztę a wieczorem spalono w parku, 
którego bramy na wyraźny rozkaz cesarza stały dla pu­
bliczności otworem, świetny fajerwerk. Dziś jest wielkie 
polowanie w okolicy Compïègne a wieczorem przedstawie­
nie w teatrze, gdzie odegrają Scribego „Le verre d’eau.“ 
O cesarzu wszyscy wracająey z Compiègne jedno i to 
samo powiadają: że nadzwyczajną'! rozwija czynność 
i prace komisyi wojskowój energicznie przyspiesza.

Przed odjazdem cesarskiej rodziny do Compiègne 
zwiedził cesarzewicz szkołę oficerów w St. Cyr. Młodzi 
oficerowie, nie mogą się dosyć nachwalić grzeczności ma­
łego księcia. Oglądał z wielkiém zajęciem wszystkie po­
koje zakładu, a w kuchni kosztował zgotowanych dla 
uczniów potraw. Batalion młodych oficerów defilował 
przed nim, przyczém jeden z nich wręczył w imieniu caléj 
szkoły cesarzewiczowi prośbę za jednym z współuczniów, 
wydalonym świeżo z zakładu. Cesarzewicz przyobiecał 
petentom, że jak najserdeczniéj prosie będzie swego ojca 
o uwzględnienie prośby.

O stanie zdrowia cesarzowéj meksyknôskiéj znowu 
tu smutne nadchodzą wiadomości. Obłąkanie się wzmo­
gło i nowemi znowu nieszczęśliwa pacyentka straszy się 
widmami. Jakkolwiek mimo to nadzieja uleczenia cesa­
rzowéj jeszcze nie stracona, to jednak kuracya dłuższego 
znowu wymagać będzie czasu. Fizyczny z resztą stan 
choréj nie pogorszył się.

Donosiły dzienniki, że w skutek zatargu z cesarzem 
korejskim wyseła rząd du Kochinchiny trzy kompanie 
trzeciego pułku piechoty marynarki. Tymczasem wczo­
raj postanowiono wysłać tamdotąd siedem kompanii tegoż 
pułku, które już 25 bm. odpłyną.

Telegramy.
Wiedeń, 19 listopada. Na dzisiejszćm pierwszćm 

posiedzeniu sejmu dolnoaustryackiego wniósł baron Pra- 
tobevera o wybór komitetu złożonego z jedenastu człon­
ków, któryby opracował adres wyrażający rządowi po­
dziękowanie sejmu za uznanie patryotycznego zachowania 
się kraju, wypowiadający bez ogródki położenie kraju 
i zawierający zestawienie wpływu, jaki wywiera polityka 
zawieszenia. Przy głosowaniu trzech członków oświad­
czyło się przeciwko wnioskowi.

Wiedeń, 19 listopada. Cesarz odebrał dziś pisma 
uwierzytelniające posła wyrtenibergskiego Thuua, i przyj­
mował dotychczasowego modeńskiego ministra rezydenta 
de Volo, którego misya dyplomatyczna, jako tćż repre­
zentantów Neapolu, Toskany i Parmy z dniem 9 b. m. 
ustaje.

Peszt, 19 listopada. Na dzisiejszćm pierwszem po­
siedzeniu nowo otworzonego węgierskiego sejmu odczy­
tano reskrypt królewski, który mówi pomiędzy innemi: 
Niodmiennym celem podjętych na nowo na podstawie 
mowy tronowśj rokowań, pozostaje uregulowanie spójni 
pojedyńczych części monarchii, jak niemnićj przywrócenie 
autonomii i prawnego ukonstytuowania Węgier.

Wspomniawszy o wypadkach wojennych i o zawar­
ciu pokoju, powiada dalćj reskrypt, że obecnie nagląca 
zachodzi konieczność przyspieszenia uregulowania we­
wnętrznych stósunków; wyraża tćm większy żal z powodu 
odroczenia sejmu, ile że właśnie wówczas w komitecie 
wydziału dla spraw wspólnych przygotowano projekt do 
wniosku, którego myśl zasadniczą i cele już teraz uznaje 
rząd królewski; upatruje bowiem w projekcie, pod wzglę­
dem obrad i traktowania spraw wspólnych, odpowiedni 
punkt oparcia dla pojedyńczych usiłowań, bo rząd widzi 
w nim z zadowolnieniem przeświadczenie łączności kra­
jów, jak niemnićj zabezpieczenie istnienia monarchii.

Reskrypt wypowiada następnie kilka głównych zary­
sów zapatrywania się rządu przy obradach sejmowych; 
mówi mianowicie, że musi być nieodzownie zachowaną 
jedność w sprawach wydziału wojny, tak co do dowództwa 
i organizacyi, jak przez trzymanie się zgodnych zasad co 
do czasu służby i uzupełnienia armii. Sprawy celne, po­
datki niestałe i sprawy monopolu państwa muszą być ure­
gulowane na uchwalonych zgodnych podstawach. Nie­
mnićj sprawy długu państwa i kredytu wymagają jedno­
litego traktowania. Jeżeli skutkiem tych obrad będzie 
można trudności co do rękojmi, ubezpieczających ogólną 
łączność monarchii, uważać za usunięte, natenczas będą 
tćż spełnione życzenia i domagania się Węgrów pod 
względem zamianowania odpowiedzialnego ministerstwa 
i przywrócenia municypalnego samorządu. Odpowie­
dzialny system rządowy zostanie zastósowany nietylko 
w Węgrzech, ale w całćj monarchii. Szczegółowe zastó- 
sowanie zasad, które mają być ustanowione, jak niemnićj 
zmodyfikowanie praw z r. 1848 uskuteczni się przez po­
rozumienie się zamianować się mającego odpowiedzial­
nego ministerstwa z sejmem.

W końcu wynurza reskrypt nadzieję, że sejm z roz­
wagą obradować będzie nad temi oświadczeniami rządu 
będącemi upomnieniem w ważnćj nader chwili, a tym spo­
sobem przyspieszy zaprowadzenie organizmu konstytu­
cyjnego.

Gacew-i, 19 listopada. Przedłożone wczoraj nowe 
prawo konstytucyjne odrzucono 200 głosami.

Londyn,' 17 listopada. Z Malty nadeszło wczoraj wia 
rogodne doniesienie o zupełnćm przytłumieniu powstania

na Kandyi. Podmorska linia telegraficzna pomiędzy 
Maltą a Aleksandryą, zerwana.

Amsterdam, 19 listopada. Nową rosyjską sześcio- 
procentową pożyezkę w ilości 5 milionów funtów szterlin- 
gów wyłożono tu dziś po kursie 85 ’/2.

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficzne nie 
nadeszły.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Pozmtń, 20 listopada. Radzcę rejencyjnego i radzcę 

naczelnego prezydium w Poznaniu p. Lebbina powołano, jak do­
nosi Kr. Ztg, jako pomocniczego pracownika do ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Berlinie.

— Probostwo w Czasza, opróżnione przez śmierć J. księ­
dza Koszczyóskiego, otrzymał, jak się dowiadujemy, ksiądz Jan 
Wiśniewski.

— Rząd francuski ułożył się z rządem pruskim, ażeby 
opłatę sd wizowania ptszportów, dotąd pobieraną, znieść zu­
pełnie dla poddanych pruskich, udających się do Francyi i na­
wzajem dla poddanych francuskich, wyjeżdżających do krajów 
pruskich. Prawo to obowięzuje od 15 października rb.

— Po sobotnim deszczu i śniegu, który zaraz topniał, mie­
liśmy w niedzielę mróz dość znaczny, przyczóm w nocy Dieco 
śniegu przypruszyło. Wczoraj była odwilż, dziś znowu przy­
mrozek. W skutek tak nagłego przejścia z odwilży do mrozu 
zauważyliśmy, że ludzie nadzwyczaj ostrożnie stąpają po chodni­
kach, aby poślizgnąwszy się nie upaść. Konie nie kute, miano­
wicie ciężar wiozące, często padają na bruk.

x. ©sl Kawirzts, 17 listopada. Istniejący od niedaw­
nego czasu handel korzeni, wapna, węgli i żelaza w Raw'c;u pod 
firmą Maciejewskiego, przeszedł w tych dniach na ręce kupca p. 
Adolfa Jańczakowskiego. Zawiadomiając o tej zmianie, spodzie­
wam się zarazem, że cała publiczność polska okolicy, która po­
większaj części wszystkie swe potrzeby z Rawicza sprowadza, 
zaszczyci swem zaufaniem i następcę p. Ma iejewskiego. Choć 
wprawdzie egzysteneya handlu wiele od osobistości i kwalifikacyi 
kupca zawisła, ale głównie pomyślność i wzrost jego spoczywa 
w rękach odbiorców. Wykształceńsza klasa powiatu powinna 
przeto w tej mierze dać dobry przykład i nie tylko obstalun- 
kami potrzeb dla własnego domu handel tenże popierać, ale i in­
nych do tego nakłaniać i oświecać; jak to wiele grzeszym w obec 
świętej sprawy naszej, zanosząc grosz w obce ręce, kiedy i u swego 
rodaka pod takiemiż warunkami potrzeby nasze zaspokoić mo- 
żem. Wpływajmy zatem, o ilo każdy może i okoliczności po­
zwolą, na wszystkie warstwy spółeczeństwa, pamiętając, że grosz 
nasz ciężko zapracowany i wydany u obcych, nigdy lub rzadko 
kiedy do nas wraca. Aleć u nas zawsze były i będą uprzedze­
nia, bo nas nigdy lub rzadki polski przemysłowiec zadowolni; 
u swoich widzim tyle a tyle przywarów, u swoich robimy się 
oszczędnymi i kilku groszy wydać) się ociągamy, kiedy tymcza­
sem u innych honorem się unosimy i lubim się pokazywać. Nie 
wątpię, że rzeczony handel pod nową firmą zdatnego i zdolnego 
kupca znacznie się wzniesie i skompletuje a tern samem i ła­
skawi odbiorcy nie będą mieli przyczyny skarżenia się na niedo­
statek i brak. Jeżeli zaś każdy ze swej strony chwalebne to 
przedsięwzięcie popierać będzie, przedsiębiorcy rzeczonego handlu 
największego ztąd doznają zaspokojenia i cbętniój zapomną po­
niesionych ofiar, wiedząc najlepiej, w jakiej inteneyi ziomkom 
swoim przysłużyć się ebeieli.

Dnia 12 bm. około 7 godziny wieczorem spaliła się stara 
dominialna owczarnia w Sarnowie a z nią zarazem i znaczna 
ilość paszy, drobiazgu i tucznik do rządzcy należący Od przelatu­
jących iskier zajęta się także stodoła obywatelska Niecelta 
i w krótkim czasie stała się pastwą płomieni. Nieszczęście to 
mogło było stać się o wiele dotkliwsze, ale znaczna ilość sika­
wek, które z okolicy wkrótce nadbiegły, zdołały szerzeniu się 
ognia tamę położyć. Ogień bezwątpienia był podłożony, lecz 
sprawcy nie zdołano dotąd pochwycić.

Zawiadowcia rada górnos.ląskiej kolei postanowiła, jak 
się dowiaduję, aby na wsztstkicb stacyach pomiędzy Poznaniem 
i Wrocławiem zaprowadzono do ogólnego użytku tak nazwane 
bilety dzienne, co dotąd nie wszędzie i zawsze miało miejsce. 
Dla zawiązania zaś komnnikacyi pomiędzy Krobią a Poniecem 
zaprowadzono od 1 bm. pocztę pieszą, przez co publiczność nie­
zawodnie dozna prędszego załatwienia interesów, zważywszy, że 
Poniec połączony komunikacyą pocztową z Bojanowem nad ko­
leją położonym. O wiele przecież chętniej przyjęłaby okolica 
wiadomość, gdyby dyrekeya pocztowa pomiędzy temi miastecz­
kami pocztę osobową zaprowadzić raczyła, eo tóż, jak nas wieści 
dochodzą, ma podobno nastąpić.

W Orli pod Jutrosinem znaleziono nie dawno ciało nowo­
narodzonego chłopczyka k.órego matki dotąd wykryć niezdo- 
łano; przeto król, prokuratorya z Leszna wzywa wszystkich tych, 
którzyby jakąkolwiek wiadomość o zbrodni tej mieć mogli, ażeby 
władzy donieść nieomieszkali Rzadki to w swym rodzaju u nas 
przypadek, ale smutna, że się pojawiają.

5 Z i“lcsar.ew8«iiejęo, 14 listopada. W przeszłą nie­
dzielę odczytanym został po kazaniu po wszystkich kościołach 
list Ńajprzewielebniejszego naszego Arcypasterza, polecający 
dziękczynne do Pana Zastępów modły za przywrócenie pokoju. 
Błagaliśmy Przedwiecznego, powiada Najprzewielebniejszy Arcy- 
pasterz w rzeczonym liście, aby nas od klęsk i nieszczęść, jakie 
z sobą każda wojna niesie, zachować raczył; kiedy jednak po­
mimo modły nasze wojna wybuchła błagaliśmy Go, aby ją jak 
najrychlej ukończyć dozwolił. Dziś, kiedy pokój przywróconym 
został, kiedy się cieszyć możemy błogosławieóstwy jego, słuszną 
i sprawiedliwą jest rzeczą, abyśmy za doznane dobrodziejstwa 
złożyli Najwyższemu dziękczynienia w ofierze i prosili Go zara 
zem, aby zadane przez wojnę rany ugoić i łaski oświecenia nam 
udzielić raczył, iżbyśmy korzystając należycie z Jego błogosła­
wieństw z tego zasiewu łez obfite sprzątać mogli owoce. — I jest 
zaiste za co dziękować Najwyższemu; krótko prawda trwała cała 
ta, tak w skutki bogata wojna, okolice nasze nie doznały ftra- 
sznych jój spustoszeń; zasiewy pól naszych nie zostały koóskiemi 
stratowane kopyty; nie widzieliśmy u siebie łun palących się 
miast i wsi naszych;—pomimo to jednak i u nas nie jedna matka 
dotąd napróżno wygląda powrotu syna, który tam gdzieś daleko 
w obećj ziemi i za obcą poległ sprawę, nie jedna i u nas żona 
rychło wdowieńskiemi zapłakała łzami, — a te 108 milionów, 
które wojna pochłonęła, kto je poniesie, kto je zapłaci?! Był 
to zaiste zasiew nie tylko łez, ale i zasiew pieniędzy i krwi; 
a kiedyż i czy w ogóle sprzątać będziemy obfite z tego zasiewu 
owoce?! Dlatego „od powietrza, głodu, ognia i takiej wojny 
zachowaj nas Panie!“ Byliśmy właśnie w przeszłą niedzielę na 
odpuście św. Marcina w poblizkiej wiosce, gdzie kaznodzieja od­
czytawszy po kazaniu rzeczony list Arcypasterski, uczynił od 
siebie kilka uwag. Dziękować przedewszystkiem, powiedział, po­
winniście Bógu wy, którzyście byli na wojnie, a którym Przed­
wieczny dozwolił łaskawie powrócić szczęśliwie do rodzinnych 
zagród na łono familii; dziękować powinniście za to, że was nie 
spotkał los, jaki spotkał nie jednego z waszych towarzyszy broni, 
którzy daleko od domu w niepoświęcanój ziemi złożyć musieli 
swe kości. Po nabożeństwie odśpiewanem zostało po wszystkich 
kościołach uroczyste „Te Deum.“ — Święto to pokojowe obcho- 
dzonem było nie tylko po kościołach, ale i władze cywilne i woj­
skowe obchodziły je również. W Pleszewie z uroczystością tą 
pokejową łączyła się jeszcze uroczystość powitania załogi woj­
skowój, jaką miasto nasze powiatowe w tych dniach obdarzonóm 
zostało. Dotychczas przybyło 150 koni kirysyerskich, które tu 
na dragońskie przeformowane zostaną. W lutym r. p. przybędą, 
jak słychać, drugie 150 koni. Sztab pułkowy znajduje się obe­
cnie już w mieście. Otóż więc w rzeczoną niedzielę połączone 
władze cywilne i wojskowe w liczbie około 40 osób wspólnym 
obiadem obchodziły pomienioną uroczystość pokojową. Wieczo­
rem wspaniały pochód z pochodniami zakończył uroczystość. 
Pan Reiche, rektor szkoły ewangiełickiej, miał przy tej sposo­
bności z stopni ratusza mowę, o którćj treści jednak dowiedzieć 
się nie mogliśmy.

Pisał przed niedawnym czasem korespondent z Gniezna 
o nieuszanowaniu, jakiego doznaje jeden z cmentarzy gnieźnień­
skich, że bydło chodzi samopas po grobach zmarłych, nie dając 
im i po śmierci jeszcze spoczynku. Otóż i w okolicy naszej wi­
dzieć się dają oburzające tego prsykłady. Nie chcę tu wymie­
niać nazwiska miejsca ani osoby; — oby jednak dotycząca osoba, 
jeżli notabene Dziennik Poznański czytuje, wzięła to sobie 
do serca, że g oby zmarłych nie są miejscem pastwiska dla by­
dła rogatego i nie rogatego; oby sobie przypomniała, że już po­
ganie nawet w największej czci i poszanowaniu mieli miejsca

ostatniego spoczynku swych zmarłych; a cóż dopiero my chrze- 
ścianie, wierzący w ciał zmartwychwstanie?

Cholera, która w tym roku w Księstwie tak liczne zabie­
rała ofiary, nas tą rażą oszczędziła. Umarło prawda w Ple­
szewie 3 osoby na tę epidemią, lecz ta była tylko przez te osoby 
zkądinąd przywieziona. Okolica najpomyślniejszym cieszy się 
stanem zdrowia.

— * Don fillgnel. W nocy z dnia 14 na 15 bm. umarł 
w W. księstwie badeûskiém na zamku Broimbach nagle Don Mi­
guel, książę Bragancy, w skutek apopleksyi. _ Don Maria Euarist 
Miguel był trzecim synem króla Jana VI i jego, małżonki, hi- 
szpaóskiój infantki Karoliny Joachim. Urodził się 26 paździer­
nika 1802 w Lizbonie. W szóstym roku swego życia pojechał 
z rodzicami do Brazylii, gdzie wcale dobrego nie odebrał wy­
chowania. Oddany bowiem całkiem w ręce lokajów pałacu, nie 
mógł zasmakować "w naukach i za powrotem do Portugalii w r. 
1821 zbywało mu na najzwyczajniejszych naukowych poczitkach. 
Za to odznaczał się dzielnością we wszystkich rycerskich ćwi­
czeniach. Namiętne jego z natury usposobienie w ciągłej ut:zy- 
mywane było agitacyi przez intrygi dumnej matki. Wnet po po­
wrocie jego do ojczyzny udało się jój podburzyć go do podnie­
sienia rokoszu przeciwko królowi, jego ojcu. Później pogodził 
się z ojcem i otrzymał tytuł naczelnego wodza wojsk portugal­
skich. Ale zgoda ta nie trwała długo. Po śmierci pierwszego 
doradzoy króla, margrabiego de Louló, wszczęły się niesnaski na 
nowo. Przyszło znowu do jawnego buntu i Don Miguel tak sta­
nowcze nad wojskami królewskiemi odniósł zwycięztwo, że mini­
strów zabrał do niewoli i króla do ucieczki zmusił. Tylko silnej 
interwencyi posłów obcych mocarstw zawdzięczał wówczas król 
odzyskanie tronu. Dekretem z dnia 12 maja został Don Miguel 
wraz z matką wygnany z kraju i udał się najpierw do Paryża, 
potóm do Wiednia, gdzie wielkie sobie zjednał względy u księcia 
Metternicba i korzystał z wolnego czasu, aby przez obcowanie 
z mężami uczonymi i przez pilną pracę powetować to, co w mło­
dości zaniedbał.

Gdy w r. 1826 umarł król Jan VI, okrzyknięto starszą 
siostrę infanta, Izabellę Maryą, rejentką, gdy tymczasem brat 
jego Don Pedro, cesarz brazylijski, prawowity spadkobierca por­
tugalskiego tronu, odstąpił go na rzecz swojej małoletniej córki, 
Maryi da Gloria, której rękę ofiarował infantowi Don Miguelowi 
z tytułem rejenta. Lubo funkeye rejenta nie zgadzały s ę w for­
malnym względzie z mianem małżonka panującej królowej, przy­
jął je jednakże i dał się nareszcie po długich umowach nakłonić 
do zaprzysiężenia konstytucyi. Wnet po przybyciu do Lizbony wi­
dział się zmuszonym rozwiązać zgromadzenie kortezów i zwołać kor- 
tezów dawnych, którzy tćż, połączywszy się z możnóm w kraju stron­
nictwem, okrzyknęli go królem. Równocześnie zan echał ożenku 
z Donną Marią: nie pozwolił jój wylądować w Portugalii i bie­
dna musiała powrócić do Anglii a ztamtąd pojechała znowu do 
Brazylii. Jenerałowie Palmelia i Villaflor, któr/y stanęli w obro-' 
nic jój sprawy, zostali zwyciężeni a rokosz podniesiony w Oporto, 
przytłumiony. Wyspa Terceira była jedyni na punktem monarchii 
portugalskiej, na którym stronnicy Donny Maryi trzymać się 
mogli.

Infanta uznała Hiszpania i Anglia królem, i byłby nim po­
został, pomimo licznych bezprawi, które mu słusznie zarzucają, 
gdyby mu się było udała ulepszyć organizacyą wojska i finan­
sów, które w najopłakańszym znajdowały się stanie Wysokie 
daniny, jakie trzeba było opłacać Anglii, powiększały niezado- 
wolnienie w kraju a na wyspie Terceira budził się coraz .wj ra­
źniejszy duch oporu. Konstelaryi tój użyła Francya, niby w celu 
popierania sprawy zdetronizowanej królowej, rzeczywiście zaś, 
ażeby wyprzeć Anglią z przeważnego wpływu, jaki mocarstwo to 
posiadało w Liabonie. W r. 1831 wziął admirał Roussin flotę 
portugalską na rzece Tagu w niewolę, a Don Pedro opuścił Bra­
zylią, ażeby osobiście kierować wyprawą przeciwko swemu bratu. 
Wyspy Azowskie wzięto, następnie miasto Oporto, gdzie w imie­
niu Maryi II oktrojowano konstytucyą. Don Miguel usiłował na­
próżno utwierdzić swe stanowisko przez odwołanie Jezuitów (183.'). 
W końcu i Anglicy oświadczyli się przeciwko niemu, a kapitan 
Napier zniszczył ostatnie jego okręty przy pizylądku St. Vincent, 
podczas k.edy jenerał VillaÜor wkroczył do Lizbony (w lipcu 
1833). Po walce, trwającój k lka miesięcy w pobliżu stolicy, 
podpisał Don Miguel, gdyż i Hiszpanie go zaczepili, kapitu acyą 
w Evova w dniu 29 maja 1834. Wypędzony na zaws ie z kró­
lestwa, odpłynął dnia 1 czerwca do Genuy, gdzie protestował 
przeciwko kapitulacyi, gwałtem na nim wymuszonej a później 
udał się do Rzymu, gdzie go Papież uznał prawowitym królem 
portugalskim. Rzeczywiście tóż Don Miguel tytuł ten zatrzymał 
i ożenił się dnia 24 września 1851 w Niemczech z Adelaidą, 
księżniczką Lövenstein-Wertheim-Rosenberg, z którą miał sześć 
córek i syna, Don Miguela, urodzonego dnia 19 wrześuia 1853. 
Od przybycia do Niemiec aż do śmierci żył, daleki od spraw 
światowych, z małemi przerwami, w Broimbach,

Prsy&yll da Posaaala dsU 20 listopada.
BAZAR. Milewska z Kalisza, Górzeński z Śmiełowa, Łącki 

z Konina.
0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Białkowski z Pierzchną, Ży- 

chłiński z Brzostowni, Żuchowski z Granowa, Zakrzewski z Ża­
bna, Karpiński z Ch udzie.

T1L8NKRA HOTEL GARN1. Ks. Górski z Rokitna, ks. Iwicki 
z Sokolnik.

CSespodarstwo, przemysł i barnlel. 
o □ Przegląd przemysłowy. „Prawdziwemi zwycięztwami,

je.lynemi, których łzami opłacać nie trzeba, są one, które nad 
nieświadomością odnosimy.“ Zdanie wypowiedziane nie przez 
uczonego zwiędłego nad zielonym stolikiem, ale przez bohatera, 
który przed pół wiekiem świat orężem ukorzyć, kark jego pod 
dumną swą chciał nagiąć stopę. Wszakże duszą dzisiejszego ży­
cia narodów nie co innego jeno walka nieświadomości z wiedzą, 
ciemnoty z oświatą, walka toczona z całą zawziętością nietylko 
w pewnych pojedyńczych kołach, ale przenikająca wskroś życie 
codzienne. Olbrzymie zdobycze na polu wynalazków, oto wynik 
onej walki, którą duch wynalazczy człowieka, wspierany przez 
zhołdowane sebie siły przyrody, przeciw tejże przyrodzie toczy, 
codzieó nowe odnosząc korzyści. Gdziekolwiek rzucimy okiem 
na kraje ucywilizowane ziemi naszij, wszędzie dzisiaj dostrzeże­
my niezmordowany ruch przemysłowy, ciągłe krzątanie się około 
powiększenia zapasu wiadomości a zużycia onychże na cele ogól­
nego dobrobytu. Jedno dla wszystkich hasło: „Naprzód przez 
pracę!“ zastąpiło średniowieczną romantykę, a ktokolwiekby, czy 
to pojedynczy człowiek czy też naród cały, chciał się op erać 
gwałtownemu prądowi czasu, w nurtach jego śmierć niechybną 
znajdzie. I u nas rozbudził się duch przemysłowy, i my za 
innemi podążamy narodami, lecz jakże daleko w tyle jeszcze po­
zostaliśmy, jakichże wysileń potrzeba, by stanąć i pod tym wzglę­
dem na równi z resztą Europy!

Dać pogląd porównawczy na rozwój przemysłu u nas i za 
granicą, notować cokolwiek ważnego gdziebądź w ruchu przemy­
sł -wym dostrzeżemy, oto zadanie, jakie sobie, dobrze świadomi 
jego trudności a słabości sił naszych, położyliśmy. Liczymy n : 
pobłażanie czytelników, którzy tam, gdzie wykonanie niezupełnie 
odpowie założenia, dobrych przynajmniej chęci dopatrzeć zecbcą. 
Zamierzając pisywać przeglądy przemysłowe, potrzeba nam wpierw 
porozumieć się z czytelnikiem, co do niektórych wyobrażeń, które 
w toku usiłowań naszych ż obrazowania dążności przemysłowych 
przyjąć nam wypadnie jako znane, a o których dostatnićm upo­
wszechnieniu w obec ubóstwa naszćj literatury przemysłowej wąt­
pić wypada. Uważając rzecz dzisiejszą za wstęp do szeregu po­
glądów, jaki dać zamyślamy, chcielibyśmy przedewszystkiem wy­
jaśnić podział, jakiegobyśmy się trzymać ebeieli. Tuszymy, iż na 
przyszłość, przy obfitości nastręczającego się materyału, wykaże 
się potrzeba rozdzielenia na dwie przynajmniej części przeglądów 
przemysłowych. Najnaturalniejszym na pierwszy rzut oka zda­
wałby się w tym razie podział materyi na przegląd wielkiego 
i małego przemysłu, tj. przemysłu na większe lub mniejsz pro­
wadzonego rozmiary. Gdy jednak, jak t® zaraz niżej zobaczemy, 
w praktyce podział taki ztrudnaby się dał przeprowadzić, gdy 
niejednokrotnie działalność mniejszych przedsiębiorców skupia się 
do celów większego przedsiębiorstwa, wypadnie nam rozróżniać 
pomiędzy przemysłem fabrycznym i rękodzielniczym (Manufactur) 
a przemysłem rzemieślniczym. Fabryka równie jest charaktery­
styczną a pierwszorzędne zajmującą stanowisko w przemyśle na­
szych czasów, jak rzemiosło w wiekach średnich. Różnią się 
obadwa mianowicie tem, że pierwsza pracuje na zasób, podczas 
kiedy rzemiosło produkuje za zamówieniem. Dążność dzisiejsza 
tak przeważnie jest fabryczną, iż wszystkie niemal rzemiosła, 
chcąc postępować z duchem czasu, przybierają charakter fabry­
czny. Ku przedsiębiorstwu fabrycznemu, potrzeba wszelako więk­
szego kapitału, umiejętniejszego kierownictwa, a najważniejszem 
jego narzędziem macpina. Przedsiębiorstwo rękodzielnieze tira 
się różni od rzemiosła, iż tu na rachunek przedsiębiorcy, więk­
szym rozporządzającego kapitałem, mnóstwo drobnych przemy­
słowców, zresztą samodzielnych, czy to w domu, czy w osobnym 
na ten cel zbudowanym budynku, pracuje na zasób. I tak w pe­
wnych okolicach ubożsi tkacze wykonywają wyrób swój za za­
mówieniem tak zwanego fabrykanta, który ich zwykle w potrzebne
na wykłady zaopatruje fundusze, za pracę wynagradza, a na 
swój rachunek podejmuje apreturę i sprzedaż huitowną łab cz:^ 
stkową gotowego wyrobu. Różnicę pomiędzy fabryką a ręko­
dzielnictwem stanowi głównie praca machiną, na jakiij się opiera, 
pierwsza, praca najemników w jednem zabudowaniu zostających do 
przedsiębiorcy w stósunku bezpośredniej mniej więcńj służebsietó.



a skupienie ku celom jednego większego przedsiębiorstwa pracy 
wielu niezależnych zresztą przemysłowców, które jest charakte­
rystyczną cechą rękodzielnictwa, które, jak ztąd; widzimy, zaj­
muje stanowisko pomiędzy fabryką a rzemiosłem pośredniczące. 

(Dokończenie nastąpi.)

— * SŁąSł«. Berlin, 19 listopada. Mąka pszenna nr 0 
5% 6u tal., nr 0 i 1 65/n—'/„ tai., mąka rżana nr o 4%—%, 
tal., nr 0 i 1 4%—4 tał. plac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 19 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tok 
7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 15 sgr., mąka rżana nr O i 1 3! tal 26 »jjr 
do 4 tal plac, za cant, bez akcyzy.

Ros. banknoty 79 ’/„ płac. — Dygkasts kaa- 

miejsca 2100 funt. 69—86 tal. płac, żółta

' Hotel de Korne utworzył się przed nieja- 
który teraz rozszerzył się

— * W Berlinie
kim czasem klub rólnlczy, który teraz rozszerzył się na 
rolniczą. Biorą w niej udział kupcy płodów surowych, kupcy 
nasion, ogrodnicy i td. i codziennie zawięzuje się tamże mnóstwo 
interesów. Urządzenie to nowe okazało się być tak praktycznem, 
że w Frankfurcie n. M. i w Wrocławiu postanowiono je naślado­
wać. Na klub berliński uczęszczają obecnie nawet radzcy refe­
rujący z ministerstwa rólniczego.

&osics>eaia
Pozn. nowe litt.. zast 4% 88’/,

(t-e,
20 listopada, 
p c Pozn. listy ¡ent. 89

piać, i van. «% ©Mig. powiat. öS% pic. Paaka. poUk. 79% pł.
plac., bstop-grud. 49%—50 płac., 

/é płac., piać., styc.-luty li67 49%

banknoty 79% pł., 
kawę 4%.

Pszenica: w miejscu 2100 funt, 
szląska 78 tal.,
78, list.grudz. 77, kwiec.maj 77-% tal. płac Żyt 
w miejscu 81—83 funt. 58—59 z koki pł, a 58’/, ze statku pł, 
na list, 57'/,—% plac, i żąd. 57’/, płac,, list.-grudz 57—56”, 
—W’/,, grud.-stycz. 56'/,—57 płac., na wiosnę i maj-czerw. 51'/, 
—55’/, płac., czerw.-lipicc 55'/,—% płac., 56 tal. żąd. Jęcz­
mień: w miejscu 1750 funt. 46—54 tal. płac. Owies: 1200 
funt w miejscu 27—30 tal., na list. 28’/,—29, list.-grudz. 28’/,,

pstra polska 80—82 tal. płc. 20:4) funt, na listop 
77, kwiec.maj 77-7, tal. płac Żyto: 2000 funt.

codzi

15 funt, żółta 80—84'/, tal. pł., 88—85 funt, żółta na 
żąd., list.-grud. 83, na wiosnę 84’/,—85 tal. płac. Zyt.,,' 
płacone, w końcu słabiej; 2000 funt, w miejsca 55 -58 tai 
bardzo poślednie 32—54 tal., na list. 55%—56% płac, j ¡¡¡»« 
płac., list.-grud. 55—’/, płac., grud.-styc. 55 płac., na wir™ 

tal płc. i żąd. Jęczmień w miejscu 70 funt

taiLtfs«? ’

z ł(Odrą 48—”, tal. pł., szląski 48’/, płac., marchijski 49-JiW” 
69—70 funt, szląski 47'/, tal. plac. Owies w miejscu ł I"" 
29—’/, tal., 47—50 funt, na wiosnę 29% tal. plac. Oli? 0:

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy banku pruskiego z dnia 15 listopada 1866

Aktywa.
1. Brzęcząca moneta i w sztabach . . 70,970,000 tal.
2. Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas zastaw. . . 4,330,000 „
3. Remanenta wekslowe......................... 66,198,000 „
4. Remanenta lombardowe.................... 13,438,000 „
5. Papiery krajowe, rozmaite pretensye i

aktywa.................................  14,750,000 „
Pasywa.

6. Banknoty w obiegu............................. 118,526,000 „
7. Kapitały depozytowe........................... 21,447,000 „
8. Pretensye kas rządowych, instytutów

i osób prywatnych włącznie z o-
brotem żyrowym.............................. 1,757,000 „

Berlin, 15 listopada 1866.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku;

Dechend. Schmidt. Kuhnemann. Boese. Rotth. 
Gallenkamp. Herrmann. Koenen.

Żyto: na list. 51—l/t 
grud. 1866, stycz. 1867 49%
iuty-marz. 1867 49’/,, |Jac., na wiosnę 1867 50 płac.
Okowita: (z beczką) na list. 16%—”/,,—16 p ac , grud. 15”/,, 
— 16 p ac., st.czeń loó7 15’%,—16 piać., luty 1867 16’/,, płac., 
marz. 1867 16%, pł, kwiecień 1867 16% pł.

Giełda berlińska, 19 listopada.

nie okazała najmniejszej do zawierania

— * Chmiel. Monachium, 17 listopada. Obrót 458 
cent, reszta 753 cent. Za towar z Holledau z 1866 r. płacono 
153—160 flor., za towar miejski ze Spaltu (Spalter Stadtgut) 205 
flor., za towar z okolic Spaltu 168—178 flor., za towar wiejski 
z Frankonii 135—150 flor., za 112 fant, celnych.

— * Spalt, 14 listopada. Za piękny towar płacono 180 
— 185 flor., za lekki 140—150 flor.

— * Alost, 17 listopada. Na dzisiejszym targu na chmiel 
znajdowało się 220 bali tegorocznego towaru, płacono zaś 140 — 
150 fr. za 50 kil.

SB

Giełda dzisiejsza 
interesów chęci.

Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (41,%) 
twa z r. 1859 (5%) 103% plac., Obi. pstwa 
oż. pstwa prem. z r. 1855 (3/,) 119’/, płac.

Ust. zast: Zaok.-prusk. (8%) 76% pł., dto (4%) 85% 
łc., dto (4%) 92% żd., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent 
ozn. (4%) 89% płac, Prusk. (4%) 90% płac.

Walory aagrarslesH® : Austr.-metal. (5%) 46% płc. Poi. 
naród. (5%) 53 płac., Losy z roku 1854 (4%) 69 płac., Losy 
kred, i r. 1858 66% pł., Losy z r, 1860 (5°/0) 64% płac, Losy 
z r. 1864 (5%) 40 płac., Poż. w sr. a roku 1864 (5%) 59 płac. 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 89—’/, pł., Ros.-poisk. obi. 
skarb. (4%) " 62% pł., Boisk, eertif. Lit. A. po 300 zip. (5 %i 
89% pł., dto cząstki po 500 ałp. (4%) 89% żd., Polskie listy 
zast. 3 om w rs. (4%) 59% pł. Wiosk. poż. (5%) 54 plac. Amer, 
poż. (6%) 75% plac. Akoye kol. Żel,: Kol.-mind. 150 plac, Gal.- 
Kar-Ludw. S9y, plac. Austr franc. 110 plac., Warsz.-wied. ( 0 
pł. Banki ltd Austr.-créd. mob. 61 płac, Pozn. prow. 101% żd., 
Szląsk. stów- bank. (4%) 113 płac. Certyf. hipot. Hubnera (4% %) 
101% pł. Hansem. (4%%) 95 Z. Henckel <4%%) 97 pł, Obi. bip. 
szl stów. bank. (4%%) 100’/, >ąd., Heining. (4%%) — żąd.

Kars getów&i 1 psp- Hea,: Frdr pruski 113% płc., ldr 
1103/, płc., suwereny 6. 22’ , plac., nap 5. 11% plac., półimper. 

— płac., doll. 1. 11-7, płc., Zagr. banku. 99’/,, płc., Austr.

98 żąd., Poż 
(â%) 84’/, pł.

grudz.-stycz. 28”,—% płac., na wiosnę 2S%—29 płac, i żądano 
maj-czerw. 29'/, tal. p c. Groch: 2250 funt. w miejscu do go­
towania 63—72 tai. na paszę 55—63 tal. płac. Olśj r ze pło­
wy: 100 funt, bez beczki w miejscu 12”/,, tal. na list. 12%—% 
listop-grud. 12%,-%,. grudz.-styczeń 12”/,,—% płac., kwiec.­
maj 12”/,,-%, płac, i ż d 12% płac., maj-czer. 127, tal. pic. 
Olej lniany: w miejscu 14% tal. płac. Okowita: w miejscu 
8000% Trall. bez beczki 17’.,—'%, tal. plac., z beczką na list. 
17%—7.—’/,, list.-grud. 16'%,—5%, płc. i żąd., grudz.-styczeń 
167,—%, stycz.-luty 16%—'%, płac., kwiec.-maj 16”/„-17% 
płc, i żąd. maj czer 17%--%, czerw.-lipiec 177, tal. płacono. 

GieM« wroelanrgka, 19 listopada. 
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione, poślednia 

12-13 tal., średnia 13'/,—14% tal., piękna 15’/,—17’/, tal., 
bardzo piękna 177,-187, tal. Koniczyna biała, ceny stałe; 
poślednia 18—20 tal., średnia 22—23% tal., piękna 25—27 tal, 
bardzo piękna 28—29 tal. Żyto na list. 717, tal. żąd. Ję­
czmień: na list. 50 tel. żąd. Owies na list. 447, tal. żąd. 
Rzep na list. 99 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny niższe, 
w miejscu 12% tal. żąd., na list. 12’/,—% plac, list.-grud. 12%, 
grud.-stye. 12%, kwiec.-maj 12%, maj-czerw. 12% tal żąd. Oko­
wita: ceny stalsze; wypowied. 20,000 kwart, w miejscu 17 żąd., 
16’/, tal pł., na list. 16’%,—% pł. i żąd, list.-grud. 16'/,, kwiec.-
maj 1.6’/,,—*/, tal. płac.

Pszenica biała stara 
„ „ nowa

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Gruch 
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

Na targu:

210 200 180 sgr. 
192 182 170 „ 
172 162 152 „

piękna 
sgr. 

93-98 
89 92 
68-69 
58-60 
32-33 
6S -'.2

śred.
sgr-
87
86
67
54
31
64

pośled.
sgr. 

83—84 
82—84 
66 — 
48-52 
19 — 30; 
55-COj

za 150 funt, brutto.

SSeSsBa suzesseclńska, 19 listopada 
Pszenica: wyżej pł.cona, w końcu spokojuiéj; miejscu

wiosnę 29% tal. plac. Ok" 
piowy, ceny trzymają się; w miejscu 12'/%,tal. żąd %<= 
12’/, żąd., 12%, ptc, list.-grud. 12% żąd, kwiec.-maj ’ 
pł. i żąd. Okowita: wyżój płacona, w końcu słabo;

po.

Cessdrób 
di

ceyii>ez beczki 17 tal. płc., na list. 167, płac., 16% żąd ’ li.- *a*ke’ 
16'/,, żąd., na wiosnę 16%,—"/„ płac., 16%, żąd. i’p}%' 
czerw. 16% tal. płc. '

Zapowiedziano: 100 w. żyta, 10,000 kw. okowity
<r°cła’ A»arf

iPubliczne uznanie.
Kilka minęło już lat, jak mąż mój gruntownie wyl 

został z choroby hemeroidalnćj przez używanie *nakouiityc 
skich fabrykatów słodowych, straciwszy już zupełnie nadzj 
kiedykolwiek wyleczonym zostanie Obecnie za pomocą 
i Boga zupełnie wyzdrowiał. Lecz niestety jestem ja sarn 
cnie chorą i potrzebuję pomocy, gdyż cierpię na brzuch, 
rze zakazali mi picia piwa i kawy, radzili mi zaś użyci» 
skiego fabrykatu słodowego. Pańska słodowa czekolada , 
dodała mi już nadzwyczajnie dużo sił; mam takową pić 2 Pz 
kawy i znajduję ją tak pod względem smaku jak skutku n | 
mego zdrowia wyborną. Potłiważ zaś de méj kuracyi potr j#ki 
ob dwóch fabrykatów, przeto proszę o przesłanie tak wj ¡tanni 
słodowego jako też czekolady słodowej, ponieważ oba Ubi 
posiadają nadzwyczajną siłę leczącą i każdy w swoim r> • 
bardzo przyjemnie smakuje i t. d. * (Kieg<

Berlin, 23 października 1866. (isko
Slósarzowa Blnme Biscbofstr. 24, t j ko 

Do liweranta nadwornego p. Jana Hoffa, ’ ..
Wilhelmowska ul. 1 w miejscu.

Sławnych w świeeie całym, patentowanych i prze/ B1®3,
i 18E

izien

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana 
piwa zdrowia z wystioisu glo^owcge, sł< 
czekolady zdrowia, proszku z siodwwseg 
Iftdy zdrowia, cukrss słodowego zds-owia 
dowycli karmelków zdrowia itd ma zawsze 

Skład główny w Poznani« u Kraci 
ner, Rynek 91, skład uboczny u Ki 
ul. Wilhelmowska 26.

Dnia 26 bm. odprawi się 
Nabożeństwo żałobne we 
Mchach za duszę śp. Nepowu- 
ceiiy z Bieńkowskich Zychliń- 
skiej, na które zaprasza fami­
lią i przyjaciół w smutku po­
grążony [5483].

Walne zebranie Towarzystwa 
róluiczeg© powiat« Inowrocławskie­
go odbędzie się dnia $ 
dnia rb. o godzinie 11 przed 
południem w hotelu p. Ballinga 
w Inowrocławiu, na które się sza­
nownych Członków uprzejmie za­
prasza.

Porządek dzienny zebrania ogło­
szony jest w Ziemianinie. [5411]Dyrefeeya.

ą różne stancjeGrobla No. 31, 32 
wo wytapetowane, tanio do wynajęcia. 

 [5487]

no-

,.Kochać? — boleśnie, zapomnieć? trudnoapo
i :„A w sercu sny............ i sny?

[5519] Bydgoszcz.
Dom. Kobylepołe dostarcza teraz dla po­

mnożenia krów większą ilość mleka do skle- 
pu na Podgórnej ulicy. [5544]

W bolesną rocznicę śmierci śp. Lu­
dwika Jabłkowskiego, przypadającą 
dnia 22 bm. odbędzie się nabożeństwo 
na tę intencyą w kościele Dominikań­
skim o godzinie 9 z rana, na które 
zapraszają przyjaciół i znajomych po­
zostałe Dzieci. [5647]

Obwieszczenie.
Nieruchomość do małoletniego rodzeństwaego ____ ____

Juhre, Hermana Ferdynanda, Gustawa Adol­
fa, Maryi Emmy Matyldy, Otylii Amalii, 
Aurelii Amalii i Karóla Artura należąca, 
w Pakości pod No. 87/88 położona, oszaco­
wana sądownie na 15,828 tal. 15 sgr. wedle 
taxy mogącej być przejrzaną wraz z wyka­
zem hypotecznym i warunkami w registra- 
turze, ma być

dnia 6 maja 1867 przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi hipotecznej się nie wykazu­
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Trzemeszno, dnia 9 października 1866.

Uprasza się Szanownego ko­
respondenta Dziennika Po­
znańskiego w Waszyngto­
nie lub któregokolwiek z ro­
daków, przebywających w Sta­
nach Zjednoczonych mianowi­
cie zaś w Nowym Jork«, by 
nadesłał na ręce Redakcyi 
Dziennika, jeżeli komu coś 
jest wiadomo o losie Win­
centego Kobylań­
skiego z Poznańskiego, 
który udał się do Ameryki i 
od półtora roku niedał o so­
bie żadnój wiadomości. Przed 
dwoma laty mieszkał w No­
wym Jorku Peel Street No 13, 
City, później doniósł, że się 
przenosi do Jersej County. [5409]

W dniu 20 grudnia rb. będzie sprzedaną 
w trybunale cywilnym w Warszawie pos- 
sesia pod No. 1713 lit. c. położona ,.Doliną 
Szwajcarską“ zwana.

Nieruchomość ta sytuowana w najpiękniej­
szym punkcie miasta, dotykająca frontami 
trz< ch ulic, zawiera około 80,000 łokci kwa­
dratowy!) nowopolskich (czyli około 2050 
prętów kwadratowych pruskich', z których 
; ołowa obejmuje ogród spacerowy, dom mas­
siv murowany z dwoma pawilonami 2 pię- 
trowemi, składający się z wielkiego salonu 
przeznaczonego na koncerta i widowiska, 
z kilku przybocznych saloników, pomieszcze- 
¡nia gospodarskiego i ośmiu pomniejszych 
¡lokalów.
| Druga zaś połowa około 4%C00 łokci kw. 
może być oddzieloną i sprzedaną, nie robiąc 
najmniejszej ujmy właściwemu zakładów!.

Reflektauci chęć kupna mający zecbcą się 
zgłaszać, jak najspieszniej listow ie franco 
do właściciela Jakóba Bein w Warszawie 
celem porozumienia się co do ceny i wypła­
ty szacunku, z którego znaczna część będzie 
mogła pozostać przy gruncie.

Ż kład ten również mógłby być wydzie­
rżawiony na dłuższy czas dają -, zaliczeni«

20 tal. nagrody I
Dnia z 13 na 14 bm. w nocy skradziono 

na folwarku proboszczowskim Celestynowo 
dwa konie

Klacz kasztanowata, 3% roku stara, na 
łbie cienka strnałaa, obydwie pęciny prze­
dnie i jedna zadnia białe.
Wałach gniady, 2’/, roku stary, łysina 
szeroka nieforemna, pęciny na zadnich 
nogach białe.
Kto do wynalezienia tych koni dopomoże, 

odbiorze powyższą nagrodę, [5525]
W Kórniku dnia li listopada 1866.

34s. «Bsinieki, proboszcz.

Mupno I «przeciąż lih;o- 
teli, «BéBu- 1 gruntów wskazuje

Bernard Asch,
[5 98], w poczthalteryi
Panom cukiernikom i knpoom donoszę, 

iż tegoroczne
gwiazdkowe artykuły

w wielkim doborze i w najnowszyohkształ-
taeh są ukończone. Próby są w mym skła­
dzie przy placu "Willtcluaewskins 
NTo. 3, Hotel du Nord, wyłożone

[5558], S. Sobeski-

około 15,000 rs. [5223].

Królewski sąd powiatowy.
Wydział I. [4882]

Un gouverneur français et plu­
sieurs gouvernantes et bonnes 
françaises, allemandes et anglaises désirent 
touver des places. S’adresser: Mme 0. Drn- 
gnlin, Breslau, (Ring 29). [5433]

W Dom. Gutowie pod Sobót' ą zatru­
dnioną będzie lofceissiaOjlla gtorusza- 
jąea Hiłarkaroią i śrótowitik
od 20 tm. Podając to do wiadomości pu­
blicznej, zwracam uwagę szanownych posie- 
dzicieli dóbr tamtej okolicy, iż, któryby so­
bie życzył od 30 t m. lokomobilę u siebie 
zatrudnić, raczy się w najkrótszym czasie 
zgłosić do wspomnionego dominium. Mło­
ckarnia wymaca czystego zboża 200 szefli 
i kwalifikuje się szczególnie do młócenia sto­
gów w polu, śrótownik miele 30 sz. dziennie.

Brunświcką kiszkę 
serwelatową, szarłotteu- 
burgską wątrobiauą, z tru 
flaiiii, sardelową i weroii- 
ską Salami kiszkę, jako tćż 
hajouskie szynki, hainburg 
jskie wędliny i rygenwain- 
iskie półgęski bez kości i 
Z kościami odebrał i poleca
Æ. CicSsewicZj

[5479],
Schroeter,

właściciel lokomobili.

przy ul. Berlińskiej No. 13., 
naprz. król, dyrek. poi.

<?®efc©Sa«lę z iclasa funt 24 sgr. 
"Wełnę na y.ęby, trąbka 21/, sgr. poleca 
[5101] apteka iEfisnera.

Świeże

włoskie kasztany
doborowym gatunku otrzymał i poleca

S. Sobeski,
PIao Wilhelmowski Ne. 3.

Hotel du Nord.[5557]

Prawdziwy amerykan.

olej skalny
sprzedaje w towarze najczyściej­
szym przy odbiorze 50 kwart

po sgr.
Adolf Asch, ^6J

przy ul. Zamkowój 5, w bliskości Rynku.

Dom Borek 
stadnika 3
burgskiój rasy.

ma na sprzedaż 
letniego olden-

[5180]

M
(5555]

ię «
mośel, że barany już 
wazystkie wyprzedane. 

EEajętnośó Dobrejewska.

W tutejszej mojój oryginnliićj trzo- 
dzie ł¥c*rettów pochodzącej z zaro­
dowej owezariii w B®leetz a zaku- 
pionój w latach 1817 i 1819 w itostitz — 
rozpocznie się w roku bieżącym sprzedaż 
szczepionych tryków, odznaczających się 
budową i wielkiem bogactwem wełny

w poniedziałek 3 grudnia.
Ceny są następne: I kiasa 6 frydryclisd.

D n u
rezerwowane po trochę wyższój cente.

Alt-Damerow pod Starogrodesj, w Po­
meranii 11 listopada 1866. [5546]

Runge.

Wystawa obrazów
„ pałacu Działyńftkieh.

Z dniem dzisiejszym, w 
niedzielę 18 listopada roz­
poczyna się drugi oddział wy­
stawy. Obrazy po większśj 
części nowe i bardzo piękne. 
W dnie zwyczajne przystęp 
wolny od godz. 10 z rana do 
3 po południu, w niedzielę 
i święta od 12 do 3.

Jednorazowe wnijście 5 sgr. 
Bilety na cały czas 1 tal., 
katalog 2 sgr. 6 fen. [5474]

Nauczyciel domowy, mogący przysposo­
bić chłopców do gimnazyum (zna języki wło­
ski), poszukuje miejsca zaraz w Księstwie 
lub w Królestwie. Bliż. wiad. uprasza s ę 
pod lit. K. A. w eksp. Dzień, fr. [55541

20 tai nagrody.
Wczoraj po południu pomiędzy 2 3 go- Gicha Iza Ghrześctańska.

Młody człowiek z dobremi wiadomościami 
szkólneml znajdzie miejsce jako uczeń 
w księgarni i handlu artj stycznym [5527]

dziną zgubiono na przestrzeni od domu przy 
Wronicckiój ul. pod No. 11 aż do kupca 
Krayna 130 talarów papierowyeh w port­
monetce skórzanej brązowej. Kto zgubę 
odda, otrzyma powyższą nagrodę. [5553J *

Książka do nabożeisstwa dla katolików
po

Bissnera, plac Wilhelmowski

Ucznia potrzebuje E, Kvajkowshi 
tokarz Chwaliszewo No. 65. [5540]

Posada organisty bezżennego przy ko­
ściele w Bukownicy pod Grabowem w po­
wiecie ostrzeszowskim dotąd jeszcze nie jest 
zajętą. [5482],

Poszukuje miejsca młynarz żonaty z małą 
familią, obeznany z młynem parowym, z 
cblubnemi świadectwami. Adres: S. K 
Kruszewo pod Ujściem. [5535]

Odbywszy kilkoletnią praktykę w najsła­
wniejszych browarach w Wiedniu i Mona­
chium, zamyślam od 1 grudnia rb. we wsi 
Sielcu majętności J. O. lts. Czartoryskiego 
otworzyć nowo urządzony bro ’ ar, gdzie ka­
żdego czasu sprzedawać będę piwo pojedyn­
cze, dubeltowe, beozkowe! późuiój praw­
dziwe bawarskie i składowe (Lagerbier). 
Wyrób mój czysty i zdrowy, ceny baidzo 
umiarkowane. Podejmuję się także przesy­
łek piwa w różnych gatunkach i ilościach 
Uósownie do zamówienia, które z akuratno- 
ścią i sumiennością wypełnię.

Sleleo pod Jutrosinem, 17 listop. i S6G.
Malczewski.[5542[

Wyprzedaż

lalarme jednym.
Edycyą tę, jako od prawdziwego jój właściciela, Panów Gebethnera i 

Wolffa w Warszawie nabytą poleca
księgarnia nakładowa ffi. Kopańskiego.[4931],

Wyprzedał na gwiazdkę
¡zniżanych w cenie maleryi na suknie, 
sæcæykôtc, kobiercy itd. itd.

Poznań,
Rynek No, 03.

pta-
[5423]

Robert Schmidt,
dawniej Assloiai Schmidt.

Walne zebranie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodar­
czych powiatu szamotulskiego i mię- 
dzycbodzkiego odbędzie się dnia 2 
grudnia rh. po południu o godzi­
nie 3 w Szamotułach w giełdzie, 
na które szanownych członków tak 
honorowych jak zwyczajnych usil­
nie zaprasza [5519].

fiiyrelicya.

porcelany, szklą i zabawek
odbywa się nadal i sprzedaję takowe dla prędkie^» uprzątnienia po rzeezy-
wiżcie ksajecfcuie nlzklch cenach. Równocześnie polecam skład mój zaopa 
trzony w wybórwybór bogaty towarOw galanteryjnycb i towarów z nowego srebra, jako też 
wybór wielki lamp moderatorów, do ołejn skalnego i Ligroine po bardzo niskich

cenach J. Kantorowicz,
[5559]. Fryderykowska ul. 36. naprz. poczty.

Bazar wschodni SliStinti b. Moutlf} et ibenftimn,
Nowa nlloa No. 7 w Bazarze,

ma zaszczyt zawiadomić liczną swą klientelę, że przybył znowu do Po­
znania z wielkim i bogatym wyborepi artykułów wschodnich, jakiemi są:
beduiny, sortler de S»al, bajświeższe nowośel w blżu- 
teryacb niaurykaiishich i niezliczone inne przedmioty. [5550].

Szanownej publiczności donoszę uprzejmie, iż z dniem dzisiej­
szym przeniósłem

skład mój obuwia damskiego
“z pod ratusxa,

tsiż obok ratusza, Rynek No. 24, vis-à-vis handlu wina 
pana Ł. Ooidenringa.

Polecając się nadal łaskawym względom, przyrzekam bogaty u- 
trzymywać wybór, przystępne ceny i spieszną usługę.

[5539], H. Nowakowski.
«

r -ów#1 u u/*r '«wàr'ôl

Dnia listopada r.b. przed południem o godzinie 11 odbędzie się w Pozna- 
niu w domu przy ulicy Berlińskiej No. 14 ogólne roczne zebranie Spółki pod firmą: Kńiń- 
ski, Chłapowski, S*latęr i Spotka.

Przedmiotem obrad będzie w myśl § 56 Ustawy Spółki: sprawozdanie spólników 4^ 
jawnych z czynności za rok ubiegły, przedłożenie bilansu i inwentarza, ustanowienie dywidendy, W 
nareszcie wybór członków Rady nadzorczej na lat 3.

Poznań, 15 października 1866.
Rada nadzorcza Towarzystwa komandytowego na akcye

Bniński, Chłapowski, Plater i Spółka. (5560)
0/iZ

ri.
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Fabryką pieców i towarów glinianych
w Giesmansdorf - Tschauschwitz

B*od Nfissą (Xeiwse)
polecam swe piece do ogrzewania z glazurą emaliową, które wyrównają zupełnie fa­
brykatom berlińskim i po odpowiednio t nich sprzedają się cenach. Fabryka utrzy­
muje osobną pracownią dla plastyki i jes' w stanie dostarczać w największym wy­
borze wszystkie gatunki pieców, jako to: kominkowe, pokojowe, machiny do goto­
wania itd. w najnowszych formach eleganckich z licznemi ozdobami, tak glazuro­
wane jak i w farbach enkaustycznych a na żądania zatrudnia się stawianiem zaku­
pionych pieców wedle konstrukcyi najlepszych i dodaje potrzebne części mosiężne 
i żelazne po cenach zakupna.

Rysunki pieców i cenniki rozsyłają się na żądanie a an zlagi urządzeń pie­
ców sporządzają się. Pierwsze jako też zupełny wybór wszystkich gatunków pieców 
znajduje się na lmzym składnie w Poznaniu

Zamkowa nlloa No 2
p?. S. Kronthala 1 Syn, przy Rynku, gdzie się zamówienia przyjmują.

[5547], Zarząd fabryczny Karól Friedcnlhal.

iłaWeta»! i er Honkami ' Í- r. d w i ¿aTSerï^acPÓ^śfo.

1

’S sztuk cielny««!,, 
nyck krów, z tutejszej Waz; 
dy holenderskiej, jako też 
baje do rozpł>duj 

tne są na sprzedaż z powodu braku n 
(pożarem zrządzonego).

Aby rozległych uniknąć koreśponi(i,z Z 
poleca się obejrzenie tutejszej trzody. Lir/ 

Bischwitz n. W. pod Wrocławiem^,, 
w listopadzie 1866. i11®

Baron von Seberr-ThoepOpin
[5548], rotmistrz pozasłużbowy, ¡njęt;
Wyprzedaż baranów w Dii »iaa i 

tea o ;7. mili od prusk. Holland, najbli ¡(¡gm
stacya kolei żelaztej Giildenboden, otlb(",’ir7r 
się 22 listopada o godzinie 10 przed] ' . 
dniem. Barany następujące: '
70 sztuk 1 rocznych czy3tćj krwi Men Ijobif 

Czesanki ,rap4
2 letnich ,, „ ,,
) rocznych czystej krwi NeartrJ,. 
Sletnich „ „»RlCf
używanych w tej owczarni róa RdZJ 
krwi, 2 letnie, 3letnie i 41etiAj()iQ£ 

Spis wszystkich można u mnie nażąit- 
dostać. ’’111

Ci ustaw Stbamen

30
23
17
12

[51391.
Sprzedaż

........t r y k ó W; _
Jak w latach dawniejszych ustano’ 

będą w dniu 1 grudnia ceny tryków 
owczarni negrettów pe'nej krwi, na sprhicr 
idących. Na poprzednie zgłoszenie sifant 
syłam jak najchętniej powozy do najbliżŁ 
dworców Auguctwaldenad koleją starogro"1 0 
poznańską lub do Friedeberga nad królflwy 
leją wschodnią. ( mk<

Sehonrade w Nowej Marohil, p)Jo
dnia 15 listopada 1866.

W. Ł. von Wedenaeye
Na dom WroKOzynie pod Pobied

stanowić będą od dnia 1 grudnia rb, 
lujące og ery:

1. Bird in Hand, kary ogier krwi 
hodowany przez Mr. Jos. Cooksonz 
catscher i Testatrix po Touch ' 
J. Worry v. Woful. Gest B. VIII 
Allg. Gest. B. IV 313.

Od st-nowienie płaci się za klacze 
czystej 3 fryderychsd. za klacze póll 
fryder i 1 tal. dla stajni.

2. Hardt, ogier półkrwi kasztana 
Joung Battler i Betty po Pantali

Od stanowieniaBold Hero itd. 
i 1 tal. dla stajni.

Hardt zresztą jest do sprzedania 
cenę 60 frydr. Źrebaki po nim niog}|. 
obejrzane. [WMel]

!^ci|
W Grodzisku «a sali p. Kh(^

odbędzie się
‘ 251w niedzielę d 25 listopada 1866 rf

przedstawienie dramatyctofl(
na cel dobroczynny, (izwy 

------  tani.
Prolog. to r,

Po naszemu,*
komedya w dwóch aktach

Zygmunta Hlebiokiego — Józefowi«]1 ta

Berek zapieczętowany
do

monodram ze śpiewkami w jednym
Alexandra Ładnowsklego. !tycl

--------------------------------- o tle&

Początek punktualnie o %8. Jta 
......................aia dobro] :Cena biletu bez ograniczenia 
ności 2 złp.

Biletów dostać można w restauracyi 
J. Gostomskiego i w księgarni p»(l 

[5493] Bmda Thym.
Teatr miejski, w fosnaffl 
We wtorek dnia 20 listopada.

Berty A»1wystąpienie gościnne panny
i p. Ludwika Brber.

Vormn, wielka opera w 4 aktaci 
liniego. ,115.
♦ .. * \'orma............panna Berta Aur«% %

.p. L. Erber. “]d 
Uyrekcya%)M 1 

' ‘ «Salon JLamberta*,, 
W środę dala 21 listopada 186»J 

Css warty

Koncert symfonie#1
kapeli 50 pułku piechoty. 

Początek o godzinie 7%. Cena 
srg. od osoby.

Biletów po 5 sgr. jako też biletó% 
lijnych 5 sztuk za 15 sgr. dostać 
handlach muzykaliów pp. Bote ’ 
Schlesingera i Splro.

W czwartek dnia 22 listopada
Koncert.

Początek o 7 godz nie.
C. WaltieF"

[5543] kapelmistrz-

(5
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